
\r. 1 9 0 . We Lwowie, — Sobota dnia 25. Sierpnia 1888. fiok W l I S .
Wychodzi codzienni# o godzinie 6. pepołndnin, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych 
Przedpłata wynoni:

W MIEJSCU k w arta ln ie ............................... itr . 60 et.
miesięczni*.......................1 » W) „
przesyłką  pocztow ą:

Miesięczni* w kraju . • • • _ • * 2  itr . et.
w Monarchii austro-węgierskiej . 6 „ — „
do Prus i N iem iec. . • • j

„ F r a n c j i ................................
„ Belgii i Siwajearji . .
„  W ł o c h ,  Turcji i księstw Nadd.
„ Set. . ................................

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakoja nl. Łyozakawska I. 3. Telefan 174.

po 7 iłr. 
60 ct.

Przedpłatą 1 ogłoszen ia  przyjmują:
WE I/WOwih; Kijiro administracji „Gazety Narodow.” 
ulica  Ł yczakow ska 1. 3. — Ogłoszenia w Paryiw 
przyjmuje wyłacr-ue dla „Gaz. Nar.“ ajeneja p. 4 dama, 
Rue des Saints-Pćres 81, P aris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Yogler) nr. 10. Walfisehgasse, A. Op- 
pelik, Staa., Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Biemergasse 
13. Budolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Hearyk SeLalek, 
I, W olli.il' 11, Maurycy Stern, Wollzefie 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Bajcłunan et Frendier Senatorska 22; w Krakowi* 

W. “ ukliński.
OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłata 6 ot. od 

miejsca objętości jedner* wiersza drobnym arakiem 
R eklam y w  rooryo* ,,R adesłane“ 30 ot. 

*4 w ie r n a .
Admlnlstran|« nl. Łyczaków u  I. 3- Telefan 174.

L w ów  d. 24. sierpnia.
Z W iednia donoszą, że pomiędzy r z ą d e m  

a k o l e j ą  K a r o l a  L u d w i k a  zostały wdrożone 
nowe rokowania w sprawie warunków, pod które- 
mi kolej m iałaby położyć d r u g i  t o r  na całej 
linii. Rzecz cała przedłożoną zostanie Radzie pań- 
stwa na sesji jesiennej. Roboty rozpoczną się na 
wiosnę.

W i e l k i e  m a n e w r y  tegoroczne odbędą 
się w następującym  perządku : V III. korpus w o- 
koliey Pisek w Czechach, w duiacb 3. i 4. wrze­
śnia ; II. korpns koło W iesełburga w Dolnej An- 
s tr ji  w dniach 6. i 7. w rześn ia ; I I I . korpus koło 
Bellowaru na W ęgrzech w dniach 13. i 14. wrze­
śnia. Mówią jeszcze o m anewrach w K aryntji, na 
których będzie c e s a r z  z ks. W alii, poszem 
wraz z nim na trzy  dni do Abbazji pojedzie. D. 
28. bm . m iał podobno ceBarz przybyć na wielki# 
ćwiczenia pentonierskie pod Preszbnrgiem , ty m ­
czasem słychać także, iż jn tro  uda się do Mona­
chium a ztam tąd do K ilu th  koło Tegernsee, gdzie 
zabawi do 30. bm.

H r. T a a f f  e w yjechał do Naczowa (Elli- 
schau), m inister G a u t a c h  do Sałzkam m ergu ;; 
m inister B a c ą n e h e m  powrócił z nrłopn do 
W iednia.

Słychać, ie h r. Jnłinsz A n d r a s s y  (były 
m inister) niebezpiecznie zachorował na zamkn 
swoim w Dobizynie.

K andydatam i do węgierskiej tek i wyznań i 
oświaty opróżnionej po T r e f o r e i e  aą h r. Geza 
Szapary (konserwatysta) i A lbin Csaky (um iarko­
wany liberał).

W C z e c h a c h  zaszedł nadzwyczajny wy­
padek. Burm istrzem  m. P ilzn a , gdzie nieraz 
wrzała zacięta wałka między Czechami i N iem ca­
mi, został jednogłośnie, także głosami 12 radnych 
Niemców, wybrany Czech, adwokat dr. H anszka, 
dla swojej sprawiedliwości i bezstronności.

Podbechtywana przez Nar. L isty  półinteli- 
gentna gawiedź m ł o d o c z e s k a  wnosi na ze­
braniach wyborczych tak ie  np. rezolucje, aby ce­
sarza, gdy z okazji manewrów w Pilznie przybę­
dzie do Pragi, prosić o spełnienienie „przyrzeczeń 
reskryptu z września 1871“ — tudzież, aby po­
słowie czescy zobowiązali się w Radzie państwa 
przem awiać tylko po czesku. Cóżby dr. G regr ro­
bił, gdyby go do tego zobowiązać miano ! A prze­
cie Nar. L isty  uporczywie tego się dom agają I

P re lim inarz  przyszłorocznego b u d ż e t u  
a u s t r j a c k i e g o  ma być jn i  wykończony i nic 
przedstaw ia iaduego niedoboru. P relim inarz b u d ­
ż e t u  w ę g i e r s k i e g o  wykazuje mały nie­
dobór.

Na zaproszenie cesarza niemieckiego weźmie 
a r c y k s .  A l b r e c h t  udział w n i e m i e c k i c h  
m a n e w r a c h  jesiennych.

K om isja m ieszana, regulująca granicę w ę- 
g i e r s k o - r u m u ń s k ą ,  ukończy swe prace jeszcze
w bieżącym miesiącu.

R z ą d  w ł o s k i  zniósł zakaz im portn wę­
dliny i m ięsa solonego z Austrji.

Z W a r s z a w y  donoszą do Dsiennika Po- 
snańskiego: „ I  znowu jeden przybył... jeden wię­
cej profesor nniw ersytetn Rosjanin na c iejsce Po­
laka. Dziekan wydziałn filologiczno-historycznege 
prof. M ierzyński został wybalotowany i otrzym ał 
em ery tu ję , a na jego miejsce, na katedrę języka 
greckiego, mianowany został p. Mikołaj Nowosad- 
skij dotychczasowy profesor w instytnekie hizto- 
ryczne-filologicznym w Petersburgu. Ta polityka 
śrubowania Rosjan na wszelkie katedry w uni­
wersytecie tutejszym , a usuwanie przy byle zda­
rzonej okazji, np. 25 a t służby, Polaków, nawet 
bardzo zasłużonych około nanki, trwa ciągle, bez 
przerwy. Dzieje się to i na szkodę naszego ży­
wiołu i na szkodę nanki. Szkoda dla nas, be na­
der zdolne siły nasze m arnują się, a szkoda dla

nauki, bo najczęściej uniw ersytet otrzym uje pro­
fesorów Rosjan, stanowiących albo siły początku­
jące, albo też żadne. Pod względem moralnym zaś 
ci panowie profesorowie-Roejanie to prawdziwe 
wyrzntki. To wcale nie gołosłowne tw ierdzenie.11 
(Je d e i taki przykład podajemy poniżej w „K ro­
nice* ; pr. r.)

Z P e t e r s b u r g a  donoszą: Ponowne ne­
gocjacje o p o ż y c z k ę  rosyjską są faktem .

K anał łączący m o r z a  A z o w s k i e  z Cz a r -  
n e m  wykona towarzystwo rosyjskie w ciągu p ię­
ciu lat. Po trzydziestu latach przejdzie kanał na 
własność rządn.

Spodziewają sie dalszych zmiau w a r m i i  
n i e m i e c k i e j ;  70 pułkowników ma otrzymać 
dym isję.

Rząd niemiecki zam ierza otworzyć we Wie- 
dnin, Londynie, Odesie, Moskwie i Stam bnle I z ­
b y  h a n d l o w e  pod prezydencją konsnlów, celem 
skuteczniejszej obrony interesów niem ieckich. Z tą 
sprawą ma być połączona gruntowna reform a ciała 
konsnlarnego. (A ustro-W ęgry posiadają takie Izby 
handlowe w Berlinie, Paryżu, Londynie, K enstan- 
tynopolu).

K rem  Ztg zapewnia, że pani A d a m  czer­
pie wszystkie swoje wiadomości antibism arkow skie 
ze sfer b o n a p a r t y s t o w s k i c h ,  a to za pośre­
dnictwem ks. Matyldy. Kiedy się zdawało, że Or­
leanie posiadają wpływ potężny we F rancji, pod- 
Buwano publikację niemiłych Bismarkowi listów 
i t. p. O rleanom ; obecnie podsuwają je Bonapar- 
tom, gdy przy ostatnich wyborach francuskich 
wpływ ich dobitnie się uwydatnił.

Przewódzcy katolików niemieckich pracnją 
ta  z niesłychanym  w ysiłkiem , ażeby z j a z d  k a ­
t o l i k ó w  we Frybnrgu wypadł imponująco. Ziazd 
ten będzie m iał cechę międzynarodową. Szlachta 
Niemiec południowych, A ustrji i Szwajcarji zapo­
wiedziała swe przybycie. Inicjatorowie zjazdu wy­
rażają przekonanie, że zjazd będzie wspaniałą ma­
nifestacją, która nie pozostanie bez wpływn na 
wybory do sejmu prnskiego. Rzym sprawą tą  in - 
t< resnje się niepom iernie. Breve papiezkie do zja- 
zdn je s t prawie unikatem  w swoim rodzaju. Na 
zjeżdzie poruszona zostanie sprawa porozumienia 
pomiędzy papieżem a rządem  włoskim. Ze strony 
katolików niem ieckich, a nadto ze strony niektó­
rych dworów europejskich (P) czynią się na dwo­
rze berlińn im usilne zabiegi, ażeby skłonić cesa­
rza W ilhelm a do pośrednictwa pomiędzy W atyka­
nem a rządem.

Poseł prnski przy W atykanie, S c h 1 o z e r, 
został wezwany, ażeby skrócił swój urlop i przed 
wyjazdem do Rzymu przybył do Friedrichsrnha.

Pernszono myśl wydania rozporządzenia dia 
A l z a c j i  i L o t a r y n g i i ,  na podstawie któ­
rego wszystkie książki kupieckie, kwity, rachnuki, 
układy kupieckie miałyby być pisane w języku 
niem ieckim , pod nieważnością. Dalej proponują, 
ażeby zakazać bankom przyjmowania weksli wy­
stawionych w obrębie Alzacji i Lotaryngii po fran­
cusku. Wyrażono także życzenie, ażeby poczta, za 
przykładem kolei państwowej, nie przyjmowała 
przesyłek adresowanych po frauenskn do adresatów 
w obrębie niemieckiego państwa.

bór Bonlangera w trzech departam entach, doko­
nany przy pomocy konserwatystów, niema żadne­
go praktycznego znaczenia, gdyż ani rozwiązanie 
Izby ani rewizja konstytucji nie nastąpi przed le ­
galnym opływem bieżącej kadencji. Pod wzglądem 
moralnym liczą zapewne poczciwcy koaserwatywn 
na wdzięczność jenera ła  za to, że do wyboru je ­
go dopomogli. Widocznie nie wiedzą, że in teres 
tego żołnierza, który je s t daleko chytrzejszy i 
swoją taktyką polityczną niezrównanie wyżej stoi, 
niż tern, co nieprzyjaciele Francji o wojennej ta k ­
tyce jego wiedzą, na tern pulega, aby przemykać 
się pomiędzy wszystkiemi stro> sictwanń i żadne­
go do ostateczności nie oburzać, aby mógł wszy­
stkie dla siebie naginać.*

W istocie jeden z głównych zwolenników 
Bonlangera, Lagnerre, podaje w Presse rządowi i 
radykałom dłoń do nkładów.

Progres du Nord  ogłasza oświadczenie jene­
rała Faidherbe, wielkiego kanclerza legii honoro­
wej, w którem jenera ł nazywa wybór Bonlangera 
w departam encie Nord oczywistą hańbą. Dalej 
oświadcza Faidherbe, że nieprawdą jest, jakoby 
się był uchylał od należenia do rady śledczej, gdy 
w swoim czasie była zarządzona przeciw Boulan- 
gerowi. Faidherbe w nznpełnienin oświadcza, że 
aprobnje bezwarnnkowo wyrok tej rady a na ret 
dodaje, że karę na Bonlangera wymierzoną uważa 
za pobłażliwą. „Kiedy jenera ł, były m in ister woj­
ny — mówi Faidherbe —  daje arm ii przykiad 
bezkarności, to nie ma na niego żadnej zbyt su­
rowej kary. Pierw sza republika kazała jenerałów 
nieposłusznych władzy państwowej rozstrzeliw ać i 
m iała słuszność“.

stach liberalnych. Każdy wyborca, któryby w przy­
szłości głosował na zwolennika rządu, slsje  się 
odpowiedzialnym za dalsze ciem iężeeie Irlandji* .

Z B a k a r ę i z t n  p iszą : Śledztwo w sprawie 
r e z r n c h ó w  c h ł o p s k i c h  skończone. Trzystn 
pięćdziesięcin chłopów stanie we wrześuin przed 
sądem przysięgłych.

Królowa N a t a l i a  zażądała od belgradz­
kiego konsystorza 15-dniowej zwłoki, celem u sta ­
nowienia jej rzecznika w procesie rozwodowym. 
Konsystorz nczynił zadość iyczenin królowej.

Donoszą do Corr. de l'Est, ie  ks. W ilhelm  
N a s s a n s k i  m a być niebawem mianowany g u ­
bernatorem  połączonego z H olandją w. księstwa 
L u k s e m b u r s k i e g o .  Książę ten, jnż niem ło­
dy, ma być zaręczonym z kilkuletnią następczy­
nią tronn ho lenderską; posiada on zresztą prawo 
do tronn holenderskiego na wypadek wygaśnięcia 
panującej obecnie dynaetji.

Paryzkie d z i e n n i k i  m o n a r c h i s t y -  
c z n e radnją się z klęski, jaką  przez wybór B o n ­
l a n g e r a  ponieśli republikanie Figaro jednak, 
który zdawna przestrzegał rojalistów, pisze : „W y-

Na radzie m inistrów pod przewodnictwem 
Carnota odczytał G o b 1 e t  odpowiedź na aotę 
C r i s p i e g o. Rada ministrów przyjęła ten akt 
do wiadomości, treść jego pozostaje jeszcze w ta ­
jem nicy.

Nadeszła jnż obszerna treść ■ o t  y g r  e- 
c k i e j w  s p r a w i e  m a s s a w s k i e j ,  — za­
wiera ona w rdzeni tylko to, co podał nasz te le­
gram  wczorajszy.

W łoski organ wojskowy Esercito pisze: 
„Niektóre dzienniki wspomniały o postanowienin 
rządn wysłania posiłków do M a s s a w y  i podję­
cia w listopadzie znown w o j s k o w y c h  o p e r a -  
c y j .  Jesteśm y w możności oświadczyć, iż pod 
tym  względem nie powzięto żadnej nehwały i że 
nieprawdziwą je s t również wiadomość, wedłng 
której m iałaby być mewa o wysłanin do negnsa 
misji, złożonej z pułkownika Vigano, majora Va- 
leris i kapitana N erazzini". Sprostowanie to nie 
zasłngnje na zbyt wielką wiarę.

C r  i s p i ma jeszczo , jznd zgromadzeniem 
się Izb  oddać kierunek m inisterstw a spraw we­
wnętrznych w iune ręce, i tylko tekę spraw  zagra­
nicznych zatrzym a.

W S a v o n i e 1500 r o b o t n i k ó w  fabryki 
metalów zaprzestało pracy z powodn obniżenia 
płacy. D epntacja robotników udała się do podpre- 
ferfta. Spokój nie został zakłóconym.

Dla uregulowania c z a r n o g ó r s k i  o h  s p o ­
r ó w  g r a n i c z n y c h ,  które doprowadzały nie­
kiedy do krwawych zajść, wyelaną była tnrecko- 
ozarnogórska komisja. Kom isja ta  ukończyła już 
swoje prace. Podpisanie odnośnego protokołu od­
było się przy zachowaniu zwyczajnego cerem onia­
łu , a mianowicie na znak, iż nieprzyjażń została 
pogrzebaną, wrzneono kamień do rzeki i wznie­
siono trzeebkrotny okrzyk na cześć snłtana i księ­
cia czarnogórskiego. Z obn stron sądzą, iż nowa 
ugoda położy kres krwawym zajściom nadgra­
nicznym.

Jak  donoszą z K o n s t a n t y n o p o l a  ma 
zostać Mnnir basza, obecny m inister spraw we­
wnętrznych, m inistrem  skarbu, Dżewdet basza, 
obecny m inister sprawiedliwości, m inistrem  spraw 
wewnętrznych, a Riza basza m inistrem  spraw ie­
dliwości i oświaty. Również i teka spraw zagra­
nicznych ma być inaczej obsadzoną. Należy wycze­
kiwać potwierdzenia te j pegłoski.

Senat Stanów Zjednoczonych odrzucił trze ­
ma głosami tra k ta t o r y b o ł ó w s t w i e  z K a ­
n a d ą .

C e s a r z  b r a z y l i j s k i  powrócił jnż do 
Rio Janeiro.

Opozycja angielska, zwłaszcza G 1 a d s t  o- 
n e korzysta z feryj parlam entarnych, aby agito­
wać przeciw rządowi. W niedzielę 2.000 liberałów 
z hrabstw a Stafford wręczyło Gladstonowi koszto­
wną wazę porcelanową wraz z adresem , w którym 
n n swój podziw, nległość i wdzięczność wyrażają. 
Gladstone, nawiązują do malowidła wazy — alle- 
gorja P o l s k i  i I r l a n d j i  — odpow iedział: 

„W  Irland ji gorzej jak  w Polsce, którą je­
den człowiek, podczas gdy Irlandję  cały naród 
jeden ciemięży. Jnż  700 la t trzym a Anglia Irlan - 
dję w poddaństwie, a jeszcze teraz odmawia jej 
równości z sobą, i gnębi ją  rząd, który pod fał- 
siyw em i pozorami dostał się do steru . Naw et król 
Bomba (ostatni król neapolitański) nie obchodził 
się ze swymi w ięźniam i politycznymi tak  srodze, 
ja k  torysowski rząd angielski z uwięzionymi prze­
zeń 21 denntowanymi irlandzkim i. Rząd toryso-

Z Bułgarji.
Times poświęca artykuł sprawie bułgarskiej, 

n którym powiada pomiędzy in n e m i: Ks. Ferdy- 
| nad posiada widocznie sym patję n Bnłgarów, jak  
i to wskazują ostatnie doniesienia o uroczystościach 
j w Sofii. Jakbądź jednakże, dzierży on rządy kraju 

i niepodobna go usunąć bez użycia jakiegoś gwał- 
! townego aktu, który mógłby być usprawiedliw io­

ny względami moralnemi a przynajm niej prakty­
cznemu Mocarstwom europejskim nie przedłożono 
dityebczas nic w tym kiernnkn. W edług naszego 
przekonania, polityka status quo je st ciągle jeszcze 
polityką Niemiec i Enropy.

Linię kolejową R aszcznk-W arna kupił rząd 
bułgarski od angielskiego Towarzystwa.

Z Konstantynopola donoszą: Zawartą została 
nmowa z rządem bułgarskim  o objecie rnchn na 
kolei W akarel-Bellewa. Obejmie go towarzystwo 
kolei Ottom ańskiej (H irscha).

L&adler i Binder otrzym ali dymisję od dy­
rekcji kolejowej. Towarzystwo O ttom ańskie kolei 
żelaznych ogłasza, iż nadal nie bierze odpowie­
dzialności ani moralnej, ani pieniężnej, co się ty ­
czy nrzędników porywanych przez brygantów.

Binder wrócił de Sofii. Gdy bar. H irsch nie 
chce mu zwrócić zapłaconego opryszkom oknpn, 
żąda Binder od rządn bułgarskiego odszkodowania 
w kwocie 35.000 franków. Rząd jednakowoż nie 
chce mn zapłacić tej sumy, tożsamo M itk. głowi.

D. 19. bm. Hdał się ks. Ferdynand wraz 
z swym adjutantem  do Bellowy, w celn zwiedze­
nia okolicy. W. wezyr nakazał, aby granica ma­
cedońska była pilni* strzeżoną.

We wszystkich okolicach, zagrożonych przez 
opryszków, wprowadzono uchwaloną przez ostatnie

sobranie ustawę przeciw rozbójnietwn. W edłng 
tej ustawy podlegają opryszki jn ry zd y . :ji woj­
skowej.

Okazuje się coraz bardziej, i i  rozbójnictwo 
w B ułgarji ma polityczne znaczenie i że głównym 
zam iarem  jego je s t wzniecanie niepokojów w kra- 
jn . I obywatele sofijscy otrzym ali listy z pogróż­
kami. Rada m inistrów postanowiła nrządzić pa­
trole, któreby strzegły linii kolejowej. Granica 
ma być również ostro strzeżoną. Rząd nie dopuści 
do prowadzenia na przyszłość układów z opry- 
szkami względem uwalniania porwanych przez 
nich osób, g a y i przez to wzmagałoby się jedynie 
rozbójnictwo. Lndność zaopatruje się w broń i 
zam ierza się bronić przeciw napadom rozbójni­
czym. Gdy przed kilka dniam i kurjer austriac­
kiego konsnlatn w Sofii K atseher przejeżdżał 
przez K lisnrę i zatrzym ał się w gospodzie B er- 
kowica, znalazł gospodarza z domownikami nzbro- 
jonego. Rozpędził on bandę sk ładającą się z 12 
osób i przetzkodził im czatować na przejeżdżają­
cych. Rozbójnicy uciekli w Bałkany.

Kasserow, naczelnik bandy, która uprowa­
dziła w Bellowie Landlera i Bindera, był ostatniej 
zimy w Pirocm, gdzi# zaprzyjaźnił się z wojsko­
wymi serbskim i. Później bawił on z swą baadą 
w okręgn Dnbnica, gdzie napadał na nrzędy, n i­
szczył ak ta i pieczęcie i groził m ieszkańcom, je ­
żeli nie będą działali w dnchn rosyjskim. Rabnn- 
ków wówczas nie dokonywał. Rząd bnłgarski 
przesłał ak ta spisane w tej sprawie rządowi serb­
skiemu.

W edłng ostatnich doniesień z Sofii, uwię­
ziono 30 osób w skutek zeznań trzech opry­
szków.

Uwięziono na granicy dwie partje em igran­
tów bułgarskich, którzy pragnęli się przedostać 
z Rumnnii do Bnłgarji. Jestto  dalszy ciąg areszto­
wań, które przedsięwzięto d. 20. b. m. na donie­
sienie ponfne z Belgradu. Przy jednym  z em i­
grantów znaleziono listy do Koszarowa.

Z obecnej sytuacji.
P. Crispi opuścił jn i  wczoraj F rid richarnhe ; 

wyjechał pociągiem przedpołudniowym, ndając się 
do K arlsbadu, gdzie przebywa jego rodzina, i 
gdzie także on jak iś czas zabawić zam ierza.

Nad czem się naradzano w F riedrichsrnhe, 
co postanowiono —  to oczywiście pokrywa osłona 
tajem nicy. Czy i gdzie przyjdzie do zjazdn hr. 
Kalnokiago z ks. Bism arkiem , lnb czy wszyscy 
trzej mężowie stanu zjadą się jeszcze raz w F rie- 
drichsrnhe — o tam  krążą na razie tylko do­
m ysły.

Pism a berlińskie wyrażają się bardzo sym ­
patycznie o odwiedzinach Crispiego a ks. kancle­
rza i dają wyraz naaziei, że odwiedziny te p rzy ­
czynią się da wzmocnienia pokojn. Nordd. Allg. 
Ztg. konstatuje, że pobyt Crispiego a ks. Bismar- 
ka nadaje główną cechę obecnej sytuacji polity­
cznej. Wszyaoy przyjaciele ligi europejskiej po­
w itają tan wypaaek z szcztrem  zadowoleniem, 
pudczas gdy pojawiający się ta  i owdzie niepokój 
wywołany pobytem Crispiego w Fridricharnhe, jest 
tylko dowodem, że niepokojący się, mają złe bu- 
mienia. Owacje, jak ie  publiczność urządzała na 
dworen kolejowym w Friedrichsrnhe, tak prem ie­
rowi gabinetu włoskiego jak i kanclerzowi, są ty l­
ko szczerym wyrazem ucznć całych Niem iec dla 
Włoch zjednoczonych.

Dzienniki berlińskie przypominają przrtem , 
nie bez pewnej tendencji, szczegóły oatatniego wi­
dzenia się Crispiego z Bism arkiem . Było to bez­
pośrednio po manewrach szczecińskich, na któryeh 
był obecnym cesarz W ilhelm  I. Wówczas liczono 
na pewno, iż car A lekjander, który wtedy prze­
bywał w Kopenhadze, a więc tylko o kilka godzia 
od Szczecina, złoży wizytę sędziwemu monarsze. 
Car jednak nie przybył. W okamgnienia tedy in- 
ecenował ks. Bismark spotkanie z p. Crispim, a

S C Y Z O R Y K .
N O  W  E L A

przez

O S T O J Ę -

(Dokońezenie).

—  Jasiu , czy ty ni# wiesz... czy nie pa­
m iętasz nnmern domu, gdzie m ieszka p. Skalski ? 
—• epytała z cieht, i usiadła przy mnie na sofie 
spokojna... blada, jakby chora; naraz, ze sto roz­
m aitych numerów stanęło w pamięci, o m ieszka­
niu Skulskiego nigdy nie słyszałem , pomimo to 
gwałtownie pragnąłem  przy pomieć sobie o tern...

— Nie wiem —  odrzekłem nieśmiało, jak 
gdybym popełniał występek. —  Ale ja  dowiem 
się zaraz... Woźny wie pewno, P ie tr... pobiegnę 
na dół...

P rzytrzym ała mnie za ręce.
—  Nie trzeba, poczekam do ju tra .
Posiedziała chwilkę z pechyloną głową, po­

tem  zacię ła  chodzić po pokojn z jednego końca 
w drngi. Z początku śledziłem  ją  wzrokiem, znu­
dziło mnie to w końcu, zabrałem  się do nanki. 
Znowu dzwonek 1 DrgnęUśmy oboje. Panna Anna 
podbiegła do stołu, oparta rękam i w patrzyła się 
z natężeniem  w stronę przedpokoju. Pobiegłem  
otworzyć...

W szedł S k a lsk i; cały w śniegn, plecy m iał 
źupełnie b iałe, i a  brodzie i na wąsach błyszczała 
rosa.

— Ojciec w domn ? s p y ta ł ; nie czekając 
odpowiedzi zd jął paltot, fn trzaną czapkę rzneił na 
krzesło . Poszedł przez salon do jadalni. Biegłem 
za n im ; parę razy pow tórzyłem , ie  ojca nie ma, 
nie s ły s z a ł , czy nie uważał.

—  W iesz p a n i . . .  — rzek ł do Anny, zają­
knął się, spojrzał d o k o ła —  a . . .  więc na prawdę 
nie m a ?

U siadł na krześle przy piecu , panna Anna 
it&ła przed n im ; patrza li na siebie przez chwilę.

—  Co pana sprowadza w tej porze ? patrzy­
ła w oczy, jakby chciała odgadnąć jego myśli.

—  N ic . . .  d ro b n o stk a ... chciałem  widzieć... 
mam interes, —  odpowiadał och ryp łym , urywa 
nym głosem, ręce zacierał, palcami włosy z czoła 
odgarniał i tak  manewrował, żeby jej w oczy nie 
patrzeć , wziął za rękę i posadził obok siebie na 
krześle.

— Głupstwo, — rzekł, — niech się pani nie 
trw ożył nieporozumienie m a łe , chciałem  się do­
wiedzieć...

—  Mów pan wyraźnie o wszystkism i to za- 
raz-1 Przeżyłam  dziś tyle, ie  jedna nieprzyjemność 
mniej lub więcej... Zgryziony je s te ś , w id z ę ... no 
cóż ? prędzej, nie nam yślaj się... przecież wiedzieć 
o tern powinnam !

M ilcza ł, ręce położył na kolanach i patrzył 
w podłogę.

— O debrał m i posadę, — rzekł w końcu.
—  Kiedy ?
— Przed godziną otrzymałem zaw iadom ie­

nie... że jestem ... n iepotrzebny!
— W ięc przychodzisz?...
—  Najprzód do wryjaśnienia I De jn tra  nie 

mam cierpliwości czekać 1 Muszę wiedzito, co za­
szło tak  n a g le ! Oh ta  dola I rwie się jak  nić zbn- 
tw: -ła I Czwarty raz jnż tracę posadę ! dawniej 
miałem  więcej energii, teraz... strasznie ciężko I

Zerw ał się z m iejsca.
—  Czekaj pan i pomówmy ro zw ażn ie ... co 

myślisz rob ić?  W szak to nie jedyna posada na 
świście 1

— A 1 wiem jnż , co to jest „szukać*. No 
zresztą, tak  źle nie będzie. Nie pocznwam się do 
najm niejszej n iedba łośc i, musi mieć wzgląd... 
Nie jest zresztą ostatecznie zw ierzęciem , litość 
mieć musi 1

— A c h , więc pan prosiłbyś gu...? JTigdy 1 
Ja  na to nie pozwolę nigdy I Śmierć głodowa, 
ostatn ia poniewierka, ale na jego litość ! Nie wie­
rzę... Nie chciałam  wspominać, nie wspom inała­
bym nigdy... Jestem  najnieszczęśliwszą z kobiet 1 
Straszne upokorzenia znosić tn  m u sia łam , jed y ­
nie , żeby się nie oddalać! —  zakryła tw arz rę ­
kam i.

Sknlski odstąpił parę kroknów, patrzy ł na 
mnie zdumiony.

— Za mnie pokutujesz 1 — mówiła spiesznie, 
chciałam  odejść, zostawić... wyrzec się... nie m ia­
łam  siły I Dziś , kiedy niby z racji jakiegoś tam 
scyzoryka... znieważył mnie kilkakrotnie, postano­
wiłam wszystke tobie powiedzieć ! Ucieknę ztąd I 
Dinżej już cierpieć nie mogę 1

Usiadł przy niej znacznie spokojniejszy, jak ­
by nśm iechnięty naw et, wziął za ręce.

—  Oj te nerwy, nerwy kobiece. Czego się 
tak  unosić ? Masz nad nim  wpływ ? możesz prze­
mówić za mną ! Zrób to dziś jeszcze, proszę cię!... 
Nie mam siły do dalszej w łóczęgi, no i de innej 
pracy siły jnż nie mam I .. Zkapcaniałem  , rozu­
miesz to sam a , kiedy mam odwagę presić ciebie 
o... o protekcję! Cóż rob ić , życie tak  strasznie 
miażdży człowieka... No cóż zgoda?

W ysnnęła ręce z jego rąk , oparta plecami 
o poręcz , patrzy ła  mn twarz szeroko otw artem i 
oczami.

— I  ten  prosi o zgodę! pom yślałem ... No 
to raz przecie skończy się może wojna z powodn 
scyzoryka. Przypom nialom  też sobie jednocześnie, 
że panna Anna schowała go do kieszeni.

— Pan chyba mnie... nie zroznm iał — sze­
pnęła.

W zrnszył ram ionam i, zrobił jakiś dziwny 
rnch głową.

—  Owszem... zdaje mi się, chociaż może nie 
zupełnie. W każdym raz ie , jeże li tylko możesz 
zrobić coś dla m n ie , zrób jak  n a jp rę d z e j... Do 
nczncia, jak ie  mam dla ciebie, przybędzie jeszcze 
wdzięczność serdeczna.

Chciał ją pocałować w rękę. W s ta ła , ręce 
skrzyżowała na piersiach. On trochę jakby zakło­
potany, spuścił oczy, bawił się z łańcuszkiem  ze­
garka...

— Zapótno trochę... zresztą może, zobaczę... 
A teraz... bywaj pan zdrów ! nie mamy jnż nic 
sobie do pow iedzenia! Jasin , spać 1 rzekła drżą 
cym głosem, zwracając się do m nie...

Pierwszy raz w życin poszedłem spać bez 
herbaty.

Leżąc w łóżku, słyszałem  przez ścianę, jak

panna Auna chodziła dlngo, potem odsuwała i za­
m ykała szuflady... Sen, zaczajony gdzieś w kącie 
łóżka, schwycił mnie raptem , dalej jnż nic nie 
słyszałem . Nad ranem , zdawałe się, iż k tsś mnie 

i pocalowai w czoło ..
— Oddasz to ojcu 1 — szepnęła m ara. Oczy 

miałem przym knięte, nie zroznmiałem czego chce 
odeinnie.

N azajutrz pod moją poduszką znalazły się 
wszystkie kluczyki — za to pansa Anna znikła, 
uniósłszy ze sobą scyzoryk ..

Jak ie  p ła ta ł jej figle w dalszym ciągu — 
nie wiem, wrócił jednak do mnie raz jeszcze !

W kilka la t później kończyłem właśnie g im na­
zjom i zaczynałem jnż w pełni ożywać życia. Ma- 

; lu tk ich  snmek na rewers, albo po prosta na słowo 
1 honorn, nżyczał mi od czasn do cza<n Chodak, 

sekretarz i prawa ręka ojca...
Ojciec zestarzał jnż wówczas znacznie ; oprósz 

dawniejszej posady, został członkiem kilku towa­
rzystw, czynnym prezesem wieln iusty tneji itd. 
Osiwiał do re s z ty ; śliczne bielutkie bokobrody 
8nadały mn na piersi po obn stronach twarzy, 
wyłysiał, przyczem twarz nabrała powagi i jasno­
ści. ntył i na nlicy szczególnie, wyglądał impo­
nująco. W bobrowem fntrze, w błyszczącym cy­
lindrze. wyglądał na patrjarchę wszystkich preze­
sów. Oglądał się czasami za kobietam i, czynił to 
jednak z taką  powagą, że mn z tern było bardzo 
do tw arzy.

W domn przesiadywał coraz częściej, polu­
bił szlafrok, pantofle, haftowaną czapeczkę. J a  za 
to bywałem w domn coraz rzadziej —  a że ojciec 
w wypłacania miesięcznej pensji był dziwnie ».ku- 
ratny, m usiałem  zaciągać długi i Usłnżny Cho­
dak, 1 ardzo ostrożnie zresztą, pom agał mi w cięż­
kich chwilach.

Znajdowałem  się właśnie w kłopotliwem po­
łożenia, i na szóstą m iałem  naznaczona rendes- 
vous z Chodakiem w wiadomym in teresie , kiedy 
jak raz o te j godzinie ojciec zawołał mnie do ga­
binetu... W szedłem  ze złem przecznciem. —  Po­
dał mi lis t jakiś w szarej kopercie i m alutką pa­
szkę opieczętował w ceracie.

L ist był od Skulskiego.

„Odsyłam scyzoryk — pisał —  przysłała a i  
go niegdyś panna Anna z polseeniem wręczenia 
paun. Z różnych powodów zlecenia jej na razie 
spełnić nie m o g łam ; później scyzoryk wraz ze 
mną przeżywał cinżkie czasy, ale zawsze lepiej 
niż ja  z biedy wypływał. Zastawiałem  go k ilk a ­
krotnie wraz z innem i rzeczami. Cenniejsze przed­
mioty przepadały, on zawsze do mnie wracał. Do­
piero teraz, kiedy dogerywam w szpitala, odsyłam 
go pann, z życzeniem, żebyś go nżywał lepiej, 
aniżeli dotąd był używany. Przedewszystkiem , za­
rżnij się nim raczej, aniżeli masz go a lichwiarzy 
zastawić. To straszniej rujnuje, czego mam dowód 
na sobie! Z szacunkiem itd .*

O bejrzałem  go raz jeszcze... W yglądał jak 
nowy, nawet złotawe gwiazdki na oprawie nie 
zczerniały detąd 1 M iałem jnż wówczas parę in ­
nych. Przypomniał mi zresztą smutny dzień z me­
go dzieciństwa. Zachować go dla siebie n:e mia­
łem  zamiarn.

Chodak był okrutny 1 Podczas, gdy lis t czy­
ta łem , czekał jnż Da mnie w pokojn obok gabi­
netu, m rngał znacząco przeze drzwi... Przyniósł 
pieaiądze, i odliczywszy proeent podsnnął mi re­
wers do podpisania. N abrałem  już takiej wprawy 
w tej sztuce, że bez nam ysłu podpisałam wszyst­
ko co podsuń*!. Snm a była trochę znaczniejsza — 
dotąd nigdy jeszcze tak znacznej nie pożyczałem... 
Nadm ienił zdaleka o trndności dostania pieniędzy, 
i w tejże chwili przygryzł usta, spękorniaL oświad­
czył że dla mnie zawsze, w każdej chwili i t. d. 
U przejm y był nad wyraz... Czułem się w obowią­
zku okazania wdzięczności 1

—  Panie Chodak — rzekłem  —  oto scyzo­
ryk... S tara  pam iątka! Niezła rzecz, jakoby, przyjm  
go odsmnie, z czasem może na św ietniejszy po­
darek zdobyć się petrafię!

Przy jął, w dłoni ścisnął i ukłonił się k ilka­
krotnie na podziękowanie, uśm iechał się przytem  
lisim  nśmieszkiem I Czy go poznał ? Nie wiem...

Odtąd jednak o scyzoryka nie słyszałem  
wcale.
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zjazd ten  wywołał tak  potężna w rażenie, iż w ro­
syjskich kołach dworskich zdecydowano się na wi­
zytę cara w Berlinie, chociaż m onarcha rosyjski 
powrócił jnż był tym czasem  nad Newę. ówczesny 
zjazd nastąpił głównie w interesie Niemiec a ks. 
B ism ark nie ukryw ał tego bynaim niej, ie  p. Cri- 
api oddał rzeczyw istą usługę pokojowi europej­
skiemu.

Beri. Poliłische Nachrichłen, organ pruskie­
go m inistra skarbu, wiąże podróż Crispiego z wło­
ską polityką kolonialną, tj. ze sprawą M assłwy 
i znaną a tak  ostr,, notą gabinetn włoskiego 
w odpowiedzi Gobletowi. Półurzędowy ten organ 
m niem a, że nadeszła chwila, w której rząd wło­
ski jeszcze silniej politykę swą zewuętrzną będzie 
m usiał precyzować, a to celem położenia końca 
stanowi rzeczy, który daje powód do ciągłych nie­
porozumień między Rzymem a Paryżem .

Nie tak żywe zadowolenie, jak  w Berlinie, 
wywołał zjazd B ism arka z Crispim we W iedniu, 
owszem, dał tam  może powód do pewnego zanie­
pokojenia. Szczególniej doniesienie Tribuny, ja ­
koby na zjeździe m iała  być omawianą kw estja 
bułgarska, podziałało tam  nieprzyjem nie. Zdają 
się w tem upatrywać dowód, że pomiędzy N iem ­
cam i a Rosją stanęła pewna umowa co do sprawy 
bułgarskiej na niekorzyść A ustro-W egier.

Półnrzędowa Presse mówi jednak ze spoko­
jem  o wyjeździe Crispiego do F riedrichsruhe i 
wyłuszcza w artykule wstępnym, że celem po­
dróży Crispiego do F riedrichsrnha je s t pom ówie­
nie o politycznych ew entualnościach, które się 
mogą zdarzyć w najbliższej przyszłości lub naj­
bliższej wiosny.

P rasa rosyjska podtrzym uje podejrzenie, że 
pomiędzy gabinetam i petersburskim  a francuskim  
nastąpiło  porozumienie co do nieprzyjaźnego tra ­
ktowania kolonialnej polityki włoskiej. Nota Cri­
spiego w spraw ie zajęcia Ma*sawy wywołała w pi­
smach petersburskich bardzo ujemne kom entarze. 
Noto. Wremia nazywa wywody Crispiego wprost 
adwokackiemi kroczkam i, które m ają na celn je ­
dynie prowokswanie Francji. K w irynał— zdaniem 
rzeczonego organu — zdaje się w tej sprawie l i­
czyć na Niemcy, Austro-W egry, a może i Anglię. 
Leez nie je s t roztropnie prawa W łoch do posia­
dania Massawy jnż dziś tak stanowczo ogłaszać. 
W chwili okupowania tego krajn, nie był on wca­
le res nullius. Cała argum entacja jest równie b łę ­
dną. Crispi tw ierdzi przytem , że większość państw 
oświadczyła się w przychylnym dla W łoch duchn. 
Bardzo to śm iałe tw ierdzenie w chwili, gdy F ra n ­
cja i Tnrcja protestują, a zgoda Rosji co najm niej 
bardzo je s t wątpliwą. Tu nie wystarcza, iż rząd 
włoski życzy sobie sprawę całą uważać za zała­
twioną — gdyż ona m usi być wpierw jak  należy 
uporządkowaną.

Z tego tonn pisma petersburskiego widać ja ­
sno, że kw estja m assawska, przybierająca z ka­
żdym dniem  na drażliwości, może się stać bardzo 
ważnym punktem  sporu europejskiego. Że Paryż 
uważa notę Crispiego wprost za prowokację, wyni­
ka z nadchodzącego ztam tąd telegram u, że do Tn- 
lonu odszedł wczoraj rozkaz bezzwłocznego uzbro­
jen ia  ośmin pancerników dla wzmocnienia floty 
śródziemnego m orza, a pod prezydeacją Carnota 
zredagowano na radzie m inistrów nową notę do 
do W łoch w sprawie Massawy, i to w toni„ bar­
dzo stanowczym.

Wobec A u strji nie przestają pism a rosyjskie 
podburzających wprost wycieczek.

Birźewyja Wiedom., naw iązując jeszcze do 
mowy bankietowej Salisburego, tak  p iszą :

„Austro-węgiereka prasa, pragnąca wszyst- 
kiem i siłam i nadać utworzonemu przez m iędzyna­
rodowy zjazd w Peterhofie położeniu, całkiem  nie­
właściwy mu, groźny charak ter, bardzo je s t nie­
zadowoloną pokojowym tonem  mowy Salisbury’ego, 
od któroj spodziewała się zachęty w swoich za­
m ysłach wojennych. Rozczarowana prasa austro- 
węgierska nazywa onw ę tę zbiorem pustych fra ­
zesów, dowodem głębokiego poniżenia, w które 
pogrążyła siebie A nglia, odmówiwszy przyłączenia 
się do przesławnej lig i, jedynie z nazw issa „po­
kojowej". Ale lord Salisbury powiedział tylko p ra­
wdę, dowodząc, iż pokój między Niemcami a Ro­
sją mimowoli zmusi A nstrję porzucić na długo 
m arzenia o ruchu represyjnym  au dela de M itro- 
wica. Złość i wściekłość A ustrji zrozum iałą je s t 
zresztą w zupełności. D ługoletniem i usiłowaniam i 
dyplom atyczuem i, udało się jej nareszcie zdobyć 
sobie zgodę Porty na odkrycie prostej kom unikacji 
między Pesztem , K onstantynopolem  i Salonikam i; 
wszystkie przeszkody usunięte i droga kn nowym 
zawojowaniom, ku nowej sławie, oczyszczona, co 
szczególniej ' rgodnem  jes t dla A nstrji, droga ta  
przebiega strony gdzie dyplom acja austrjacka  da­
wno już gospodaruje, jak  u siebie w domu... W tem 
nagle mówią jej z Berlina : czekaj ! — i A ustrja ze 
ściśniętem  sercem , zmnszoną je s t skłonić się przed

samodzierżawną wolą swojego sąsiada i cz«kać, 
ponieważ w Berlinie uważają za niewygodne gnie­
wać się z Rosją z powoda jak iejś B ułgarji".

Graidanin toż samo widzi A m trję  za po­
mocą swej bujnej im agiuacji, jnż panią Bosforu.

„A ustrja  — pisze ten organ — zawojuje 
spokojnie Turcję. T elegraf donosi, iż P orta  zwró­
ciła się do posłów angielskiego i austrjackiego, 
ażeby wymogli w Sofii oddanie bar. H irsch’owi 
kolei żelaznej, biełow o-w akarelskiej. Temuż baro­
nowi H irsch’owi dostanie się także linia uskubsko- 
wrańska. Tym sposobem dwie ważne linie przejdą 
w ręce H irsch’a , czyli mówiąc wprost w ręce 
A u strji; H irseh bowiem jest agentem  tego pań­
stwa. Gdyby w Sofii przebywał prawdziwy książę 
a nie Kobnrg, nigdyby ta  umowa nie doszła do 
skntku; że jednak Koburg je s t również ageutem  
austrjackim , — można ją  przeto nważać za skoń­
czoną. Należy przyznać dyplom acji austrjackiej, 
iż nrządza doskonale swojo in teresa  na półwyspie 
bałkańskim . To pochwycenie w swoje ręce An­
strji wszystkich niem al lin ii na półwyspie ułatw i 
je j zadanie".

„Jedno z pism naszych, opierając się na an- 
tipolskich represaliach, zastosowanych przez wła­
dze anstrjack ie w Galicji, tw ierdzi, iż A nstrja 
zbliża się ku Rosji. Nam się wydaje wręcz prze­
ciwnie, iż A ustrja  naciera. Pod chwilowem w ra­
żeniem zjazdu peterhofskiego zdawała się ustę­
pować, lecz dziś po dawnemu polityka je j jest 
najszkodliwszą dla Rosji. Czyż nakoniec nie czas 
byłoby przedsięwziąć jakichś środków przeciw 
tem n?

.C iekaw e są wiadomości, iż w Sofii przygo­
towują się do ogłoszenia niezależności B u łgarji i 
w ynagrodzenia za to Porty 30 m ilionam i odszko­
dowania. Bankierzy żydowscy dadzą A nstrji tę 
kwotę, aby mogła zrobić z B nłgarją to samo, co 
uczyniła z Bośnią i Serbią. Ale niech A nstrja nie 
zapomina, iż tem samem znikną już podstawy, na 
których zajm uje Bośnie i Hercegowinę, a współ­
cześnie utworzy się dla Serbów królestwo i dla 
Bośnii prawo... powstania."

Wykupno prawa propinacji.
II.

Jaka jest wartość propinacji?
Rząd życzy sobie wykupn całej propinacji, a 

to przy sposobności rozporządzania przez sejm 
krajowy tym milionem , który uprawnionym w ła­
ścicielom propinacji ustawa państwowa z d. 20. 
czerwca 1888 przyznała.

Powody tego życzenia rządu mogą być roz­
m aite. Wysuwano przedewszystkiem ten powód, 
że rząd, chcąc złagodzić tw arde warunki zapro­
wadzenia wysokiego podatku spirytusowego, p ra ­
gnąłby stać się miłym i pomocnym właścicielom 
propinacji, radby pośredniczyć w tak  korzystnem 
odsprzedaniu prawa propinacyjuego, ażeby dotknię­
ci nowym podatkiem  właściciele mogli się w 
swych kłopotach znacznym przypływ em  kapitałów 
ratować.

Skeptycy, nieskorzy do wierzenia w bezin­
teresowność wszelkich rządów, ntrzvm nją, że rząd, 
ukaznjąc rzekom e korzyści właścicielom propina­
cji, ma przecież głównie własny interes na okn. 
Postanowiwszy punkt ciężkości opodatkowania 
przenieś* na podatki pośrednie, pragnąłby on tę 
sferę przedmiotów podatkowych, do których po­
datki pośrednie mogą być w ogóle zastósowane, 
mieć o ile możności oczyszczoną od wpływów i 
ciężarów ebcych. W szak system atyczne od pewne­
go czasn odmawianie sankcji ustawom, które przy­
znawały miastom prawo do poborn dodatków m iej­
skich od przedmiotów konsumcji i przedłożenie 
rządewe do zmiany §. 79. i 80. ustawy gminnej, 
rzucają na zam iary rządn dość jasne światło. Mo­
nopol wódczany obszarów dworskich i gmin, alte- 
ruje i alterować może w przyszłości jeszcze b ar­
dziej sprawę państwowego opodatkowania sp iry tu ­
su — wolałby rząd zatem tak  się urządzić, ażeby 
mieć w tem  znpełnie wolną rękę. Po form ie po­
datku konsnmcyjnego i zasadzie kontyngentowania 
wyrobu spirytusu — może być dalszym krokiem
monopol państwowy — któż to wie ? A w takim
razie pryw atne monopole wyszynku zupełnieby
się ostać nie mogły.

Mamy naw et wszelkie powody przypuszczać, 
że już w czasie traktow ania ustawy spirytusowej 
były pomiędzy rządem  austrjackim  a węgierskim 
rozmowy o konieczności zniesienia istniejących je ­
szcze praw propiuacyjnych, a obecne przygotowa­
nie projektu do zniesienia t. zw. „regałów* dla 
sejm u węgierskiego je s t tylko utrw aleniem  prze­
konania, że cała akcja anti,>ropinacyjna je s t logi­
cznym wynikiem system u, dążącego do oparcia
finansów państw a na podstawie podatków pośre­
dnich.

Obok troskliwości rządu o dobro tych, k tó ­
rzy mu, chociaż z boleściami, do przeprowadze­

nia nowego podatku konsumcyjnego dopomogli —
(a troskliwości tej wcale podejrzywać nie chcemy) 
kry je  się zatem  i egoistyczny interes, którego za 
złe rządowi brać nie podobna. Możemy jednak 
staw iać słusznie to wymaganie, że skoro w sto­
sunku tem nie ma wcale strony, któraby m iała 
jak ieś dobrodziejstwo spełniać, ani takiej, k tóra­
by dobrodziejstwa tego łaknęła  i o nie prosiła — 
uwzględnione będą wszystkie korzyści i niekorzy­
ści, jakie towarzyszyć mogą wyknpnu prawa pro 
pinacji.

* **
Przypatrzm y się bliżej, ile w arta je s t pro­

pinacja większych posiadłości i m iast w G alic ji?
U praw nieni m ają przedewszystkiem  zebrany 

już częściowo m ajątek, tj. należący do nich k ra­
jowy fundusz propinacyjny. W  myśl §. 19 u sta ­
wy z d. 30. grudnia 1875 tworzy się on a) z ro­
cznych opłat od szynkarzy, b) z jednorazowych 
opłat od zakładania gorzelń, browarów i miodo- 
sytni, c) z grzywien nakładanych za przestępstw a 
w sprawach propinacyjnych.

Fundusz ten , będący pod zarządem  W y­
działu krajowego, wynosił z końcem 1887 roku 
3,651.605 zł. 62 ct., z czego na propinacje więk­
szych posiadłości przypada 3,185.981 zł. 35 ct., 
m iast zaś 465.624 zł. 27 ct. Z końcem bież. roku, 
licząc przypłj w tylko w wysokości roku u b ieg a  
go, przeniesie już fundusz rzeczony sumę 4 m i­
lionów zł. wa.

Dalszą własnością uprawnionych są coroczne 
nadal do fundnszn propinacyjnego płynąć mające 
dochody.

Oprócz odsetek samegoż funduszu, które 
roku ubiegłego w funduszu ogólnym wynosiły j  “ ie spirytusu wpłynie na kousumcję spirytuso-
131.035 zł. 22 c t., a w funduszu dla m iast 1 wych napojów, a tem  sam em  obniży dochód 
18.222 zł. 80 ct., t j .  łącznie 149.258 zł. 02 ct., ! propins cyjny ; wszak z tego tylko ty tn łu  przyzna- 
a które oczywiście w m iarę wzrastania kapitału  | ftada państwa G alicji jeduomiljonowe przez 22
także z każdym rokiem  w zrastać będą — należy ^  odszkodowanie. A choćby naw et dotychczasowa 
tu perjodyczny dochód z opłat i grzywien. ■ kwota dochodu utrzym ała się, lab po paru latach

Cyfra z opłat od szynkarzy je s t chwiejną S obaiżki zaowa 8i* d° wysokości podnio-
i w ciągu ostatnich siedmio la t okazuje raczej i 8ła> to byłby w tern widoczny wpływ obm-
teudeneję do zniżki niż do podniesienia się. -  j ^  wysokiego podatku rządowego gdyż ma-
W fnndussn og Sinym (tj. dla propinacji w łasności! Jn* w “' ą f  0sta^ h M  C.Zl8re h
większych) wynosiły rzeczone opłaty n a j,vięcej ; tak i nadal -  dochód ten m usiałby znacznie wzra-
w r. 1880 a mianowicie (okrągło) 277.000 z ł. ^ t a c ,  a to w m iarę w zrastania Indności, podnosze- 
w r. 1887 spadły zaś nrjn iżej tj. na 200.089 zł.. 1 aia 81J konanmcji m iej opodatkowanego piwa, prze- 
w funduszu dla m iast Wyrosiły najwięcej w r . I pow adzenia terytorialnego system n arm ii, wsku-
1880, tj. 53.000 zł., najmniej zaś w r. 1886, i tekf “ e5® anTac.znI,.e 19C/ J  wojska w Galicji kou- 
gdyż tylko 34.000 zł., lecz m tom iast w r. 1887 878tnJ« lŁP- J,0 eh d™110*1 prr'P 'nacyjsy  utrzym a 
podniosły się jnż do kwoty 36.000 zł. Dochód do- ; SI  ̂ w!?c na dalsze la ta  w wysokości orzeczeń a 
tychczasowy najwyższy, biorąc oba fnn usze łą- 1 w rzeczywistej wysoKośc, obecnej -  to
cznie, wynosił więc dotąd 330.000 zł., podczas on 8amem ob? żo“y l«cz oraz i wyna-
gdy najniższy w ykazuj, zaledwie cyfrę 244.550 zł. ■ dodatkiem  ze skarbu państwa za tę me

J Biorąc przecięcie wynikłości, a oraz i to na "J tp liw ą  zwyżkę, jaką w c.ągu długiego szeregu 
nwagę, że pomimo pewnego obniżania się dochodn i la t’ ™ k u t.ek wzmagania się liczby ludności i kon- 
i zm niejszania się liczby szynków, zawsze liczba 8UmcJ‘ 0g B#1’ mn8ia,by *>»»>««»• os>ągnąc. 
ta  w od powie dniem przyrastaniu ludności znajdzie ! naszego obliczenia wartości propinacji
z czasem znów swą korrektnrę —  przyjąć możemy ! naoiemy więc bezpiecznie przyjąć 3,500.000 jako 
bezpiecznie kwotę 250.000 zł., jako dochód roczny j właściwy dochód propinacyjny. 
z opłaty szynkarzy. j Poza tem  wszystkiem słnży uprawnionym

Dochód z opłat od nowo zakładanych go-1 jeszcze jedno prawo, którego wartość w cyfry 
rzelni, z grzywien, odsetek zwłoki itp. nie iep re - i ująć się dziś nie da, ale którego doniosłość o tyle 
zentuje w ielkiej kwoty. W  r. 1887 wynosił on je s t ważną, że uprawniony wchodzi w użytkowa- 
w całym fundnszn propinacyjuym  8.419 zł. 76 ot. i b  i z  tego prawa po r. 1910, tj. wtedy, gdy już 
i w wysokości 8.000 zł. możemy go jako stały  propinacja zniesioną i indemnizacja za nią wypła- 
dochód roczny utrzym ać. j eoną zostanie.

W edle tego dochód cały z końcem bieżącego § 4 ustawy z d. 30. grudnia 1875 tak  onie-

p o w a ż n ą  k w o t ę  61 m i l i o n ó w  zł. do po­
działu między nprawniouych.

Ale po za tem  wszystkiem, w mvśl nstawy 
z d. 30. grudnia 1875, pozostaje „propiuacyjne 
prawo wyszyukn i sprzedaży napojów w całej swej 
wyłączności i rozciągłości przy uprawnionych" aż 
do r. 1910 i dopiero wtedy „ustaje to prawo raz 
na zawsze".

Ileż wynosi dochód z tego praw a?
W edle orzeczeń, wydanych przez krajową 

komisję propinacyjuą, wynosi on rocznie 3,083.600, 
a wraz z dochodem m iast, dla których orzeczeń 
nie w ydano, a wynoszącym około 400.000, licząc 
okrągło, 3,500.000 zł.

Lecz zestaw ien;e fassyj dochodowych z roku 
ubiegłego przekonało, że dochód ten jnż teraz się 
podniósł. W niektórych powiatach okazał się w pra­
wdzie o 140 000 zł. niższym, lecz za to w innych 
o 340.000 wyższym, tak, że zawsze wynika ztąd 
nadwyżka roczna 200 000 zł.

Czy jeduak i ta  cyfra odpowiada dochodowi 
rzeczywistem u ?

Są znawcy, którzy tw ierdzą, że ponieważ do­
chód propinacyjny płynie do rąk upraw ionych  
z rozm aitych tytułów, bo nietylko same prawo wy­
szynku bywa w ydzierżawiane, ale także rozmaite 
objekta z dzierżawą propinacji koniecznie się łączące, 
jak  budynki, ogrody, składy, sklepy itd., które bez 
propinacji ani w części dochodu tego właścicielowi 
by nie przynosiły —  przeto ogólny dochód jest 
znacznie ponad cyfrę fassyj wyższym. Niektórzy 
utrzym ują nawet, że cały rzeczywisty dochód 
z prawa propinacji w kraju przyjąć można bez­
piecznie w kwocie 4,500.000.

Rzecz niewątpliwa, że .wysokie opodatkowa-

roku wynosiłby;
а) z odsetek . 180.000 zł.
б) z opłat . . 250.000 „
c) z innych . 8.000 „
tj. razem kwotę . 438.000 zł. 

wzrastającą co rsk n  w m iarę przyrostu własnych 
procentów i kaoitaliznjącą się do roku 1910.

W edle obliczeń, które jnż przy uchwalaniu 
nstawy z d. 30. grudnia 1875 czyniono, a miano­
wicie wedle kalkulacji Kornela Krzeczunowicza, 
m iał k ap ita ł funduszu propinacyjnego dla upra­
wnionych z większej własności ziem skiej nczynić 
po 26 latach 13 625.^00 zł. Prof. Kleczyński, 
pracujący podówczas specjalnie nad sprawami 
oropinacrjnem i, obliczył, iż kapitał ów wyniesie 
20,990 000, tj. 16,332 000 dla własności większej, 
a 4,667.000 dla m iast. Gdy jednakże dochody 
rzeczonego kapitału płynąć będą i kapitalizować 
się aż do r. 1910, tj. o 7 la t dłużej niż ustawa 
z d. 30. grudnia 1875 przewidywała, gdyż tyle 
czasn zahrały dochodzenia i wydanie orzeczeń przez 
krajową kom isję propinacyiną — więc kapitał ten 
w r. 1910 wyniesie znacznie więcej, tj około 22 
milionów.

Do powyższych dochodów przybywa jeszcze 
jedeu, bardzo znaczny dochód, tj. 1 milion zł. co­
rocznie, przyznany uprawnionym ustaw ą z d. 20. 
czerwca 1888, a wypłacać się mający ze skarbn 
państwa czyto krajowemu funduszowi propinacyj- 
ueuau, czy wprost do podziału między uprawnio­
nych. Gdyby milion ten wpływał począwszy od 
rokn bieżącego, do fundnszn propiuacyjnego i był 
na 4®/*°y0 kapitalizowany, dałby łącznie ze zbie­
rającym się jnż kapitałem  przy końcu r. 1910

wa : „F to  na dnin wejścia w życie tej nstawy pę­
dzie właściciolem majętności, stanowiącej odrębne 
ciało hipoteczne, z którem połączone je s t prawo 
propinacji, albo właścicielem propinacyjnego p ra­
wa wyszynku w pewnej miejscowości, ten, lab 
jego prawonabywca, pozestanle ponpływie perjodn 
§ 3 wskazanego (obecnie r. 1910) przy prawie 
rzecze wem szynkowacia gorących napojów, (z wy­
jątkiem  wina) w jednym  szynku, w obrębio tejże 
sam ej m ajętności lub miejscowości, a jeżeli m a­
jętność, stanowiąca jedno ciało hipoteczne, rozcią­
ga się aa więcej niżeli jeduę gminę, przy takiem  
samem prawie w każdej gm inie".

Jestto  ów „wieczysty szynk", o którym wiele 
było rozpraw przy uchwalaniu nstawy, a który 
obecnie, wedle projektu rządowego, ^miałby być 
przy wykupuie propinacji, nito porękawiczne rzą­
dowi ofiarowany.

O znaczenia i wartości tego wieczystego 
szynka będziemy jeszcze w dalszym ciągu ob­
szerniej mówili, tn ta j zaznaczamy tylko, że jest 
on prawem, które nstawa właścicielom  propinaoji 
przyznała i którego oni lekkiem  sercem w im ie­
niu własnem i swych następców pozbywać się 
nie mogą.

Reasum ując wszystko, cośmy powyż*j cyfrowo 
zestaw ili, posiadają właściciele proDinacji:

1) dochód roczny w wysokości 3,500.000 zł.
2) fundusz propinacyjny do podziału, który 

po przekazaniu doń dodatku rządowego, wyniesie 
w r. 1910 sześćdziesiąt jeden milionów.

3) szynk wieczysty po roku 1910.
Taką je s t wartość propinacji. W szystko to 

je s t ewentualnie do kupienia i eskontow aiia .
Zobaczmyż, co za to daje rząd.

i z a ie j
Lwów dnia 24. sierpnia.

* A rc y k s ią ż ę  A lb re c h t  ze świtą oraz szef 
sztabu jeneraluego br. Beck, oczekiwani byli wozeraj 
o godzinie 6 w Krakowie. Arcyksiążę miał zamie­
szkać w Grand hotelu, gdzie już przygotow ano dlań 
apartamenta (całe I  piętro). Z Krakewa miał wyjs- 
ohać dostojny gość dzieiaj.

* P r o f .  A d o lf  P a w iń s k i  wyjechał w celach 
naukowych do Grecji, gdzie zamierza zabawić kilka 
tygodni.

t  M ik o ła j P r e tw ić  f in m ijo w s k l  zmarł dnia 
18. b. m. w Zboiskach pod Lwowem, w 80. r. ży­
cia. Zmarły był rządcą dśbr ki. Kaliksta Ponińskie- 
go. W r. 1830 walczył jako żołnierz 1. pułku ułn- 
nów b. wojsk polskich. Nieboszczyk odznaczał eię 
religijnością, cnotami obywatelekiemi, prawością cha­
rakteru i pracą wytrwałą, a pomimo 35 lat odbytych 
w skarbie ks. Kaliksta Ponińskiego, pomimo wieku 
lat 80, zajmował eię gorliwie do ostatnich dni życia 
sprawami skarbowemi.

Jak hył lnbiany i szanowany przsz wszystkich, 
świadczy pogrzeb jego, który odbył się przy ogrom- 
uym ndziale znajomych, a za bezinteresownem stara­
niem duchowieństwa obu obrzędów, przy współudziale 
gm in : Zboiska, Malechów i Grzybowice i bractw 
oerkiewnyeh 1 chóru śpiewaków. Ńa ^ogizebie wy­
głosili mowy księża: Zielski ze Zboisk i Ser w noki 
z Malechowa.

S. p. Rumijowski był takie czynny w r. 1883 
w organizacji narodowej. Rodzina straciła w nim opie- 
knna, zostawił bowiem żonę i dwie córki niezaopa- 
trzons, w największem ubóstwie. 22. i. p.

* Z m a r li .  Liborjusz Niezgedowa Lewandowski, b. 
urzędnik tow. wzaj. ubezp., zmarł we Lwowie w 65. 
r. życia.

Ks. Bazyli Mitrofanowicz, dr. teolegii gr.-kat. 
stanrofor, profesor praktycznej teologii na wszechnicy 
czerniowieckiej, członek ozerniowiockiej rady miej­
skiej, zmarł nagle w Marienbadzio, gdzie bawił na 
knracji.

Ignacy Szastecki, nauczyciel przy progimnazjum 
w Skwierzynie, zmarry tamże przed kilku dniami. 
Padł on, jak eię zdaje, ofiarą zamiłowania nanki. 
Z zamiłowaniem bowiem odd»wał eię, prócz innych 
stndjów, także botanioe i dla przekonania się •  nie­
szkodliwości pewuego gatunku grzyba, kazał sobie 
kilka kawałków z niego przyrządzić i spożył takowe. 
Niebawem pokazały się symptomata otrucia, a epieszn 
pomoc lekarska nie zdołała go już uratować.

Śp. Ignacy kończył szkoły w Poznaniu, a stu- 
dja odbywał w uniwersytetach wrocławskim i berliń­
skim. Po krótkiem zatrndnieniu przy gimnazjach po- 
znańskiem Marji Magdaleny i w Nakle, od 10 lat 
pracował przy pregimnazjnm w Skwierzynie, gdzie 
też nagle żyoie zakończył. Zmarły wydał znako­
mitą gramatykę czeską i tłómaczył wiele z języków 
starożytnych. Zmarł w zile wieku, bo właśnie koń­
czył rok 40.

* D y re k c ja  szkoły wydziałowej PP. Benedykty­
nek łać. zawiadamia, iż wpisy do tejże szkoły odby­
wać się będą od 29 sierpnia do 1 września włącznie 
od godziny 8 — 12 przed południem i od 3 —  5 po 
południu.

* N a  ć w ic z e n ia , które się odbędą pomiędzy 
Złoczowem a Brzeżanami, wymaszerowały onegdaj 
80 i 15 pp. Dnia 2 września odchodzą w tym sa­
mym kierunku pułki nr. 30, 95, 9, batalion 
89, 30 batalion strzelców. Oprócz tego weźmie 
ndział w tych ćwiczeniaoh kawalerja i znaczna część 
artylerji.

* B e z p ła tn a  n a u k a  śp ie w u . W wykonania
uohwały rady miejskiej z dnia 1. października 1887 
rozpisuje magistrat miasta Lwewa konkurs na pięć 
miejsc bezpłatnej nanki śpiewu w szkole towarzystwa 
„Lutnia".

Kompetenci, względnie kompetentki, mają się 
wykazać, że a) nie rozporządzają odpowiednieml fun­
duszami na nankę śpiewn, b) że uczyli się już 
śpiewać i osiągnęli już w tym kierunku pewne re­
zultaty.

Ubiegać się mogą o bezpłatną naukę także oi, 
którzy już w roku zeszłym korzystali z tego dobro­
dziejstwa. Nauka trwa rok jeden.

Podania wnosić należy do magistratu miasta 
Lwowa do dnia 1. września 1888.

* S ty p e n d ja . Knratorja fundacji śp. dr. Jana N. 
Radziwońskifgo, przeznaczyła na rok szkolny 1888/9 
stypendji resp, zapomogi dla następnjąoTch słuchaczy 
uniwersytetu Jagiellońskiego resp. uczniów gimnazjal­
nych : Zapała Zygmunt z wydz. filoz. III. 250 zł,, 
Górski Fr. Ksawery z wydz. med. n. 250 zł , Ma- 
szewski Stanisław z wydz. med. I. 80 zł., Gielecki 
Wojciech gimn. HI. 150 zł., Ochalski Stanisław gimn. 
V n . 150 zł., Styliński Mieczysław gimn. IH. 150 
zł., Kaczyński Józef gimn. VII. 70 zł., Janicki Jnlian 
gimn. VIII. 70 zł.. Kaczmarski Józef gimn VII. 70 
zł., Waszkiewicz Józef gimn. I. 40 zł., Dąbrowski 
Stanisław gimn V. 30 zł.

Z TEKI P i l i  CB0P,AZEG0.
Zapiski z dawnych czasów

przez

Aleksandra Wybranowskiego.

(Dokończenie).

Ciekawy ten  dokum ent, m alująey nam ówcze­
sny stan Rzplitej i wojska, które m ueitło często 
sejmować i parlam entować po Trybunałach i sej­
mach, nim sw oje— jak  się wyraża —  „krwawe za­
s ług i"  odebrało, kończy się następnjącem  oświad­
czeniem :

„Nie odmienną wierność, stateczną życzli­
wość- i zasługi nasze J . K. Mci Panu Naszemu 
Młwemu i całej R zplitej konsekrujem y, i jakośm y 
przez tak wiele la t i odprawione kam panie glorias 
suas defuisse, nihil obstiłisse oirtuti pokazali, 
tak  i w dalszych Rzplitej koniunkturach p rzyrze­
kamy J . K. Mci Panu Naszemu Młwemu i całej 
Rzplitej reverenłiam et amorem, wodzem swoim 
obedientiam“. Podpis i pieczęć hetm ana.

To samo wojsko przez długie wieki, pomi­
mo swojej niekarności i swego sejmikowania, ty ­
siące cudów dokazywało, a w końcu jeszcze, przy 
upadku Rzeczypospolitej, prawie w całym 'w iecie, 
bo od piram id egipskich aż po mury Moskwy 
męstwem zasłynęło. Ci sam i wreszcie waleczni 
żołnierze, wróciwszy do k raju , wytworzyli pod W . 
ks. K onstantym  w W arszawie najpiękniejszą a r­
mią. jaką dotąd znano, a którą książę, ćwicząc ją  
na Saskim placn, baw ił się jak  lalkam i. S tanąw ­
szy potem do wojny z trzy  razy od siebie siln ie j­
szym nieprzyjacielem , potykała się ta  arm ia boha­
tersko i gdyby nie kłótnie, prywata i zawiść, by­
łaby gc pokonała.

Jak  wiele rodzin, tak i moja z te j sm utnej, 
ehoć wielkiej sławy epoki świetnych walk N apole­

ona I. i narodowego powstania 1830—31 m iała 
swoich zasłużonych lndzi. Dlatego pozwolę sobie 
wspomnieć tn o stry ju  moim, pułkowniku W ybra- 
nowskim , bo jego m iłą i njm njącą postać wieln 
jeszcze ludzi ma w pamięci. Na pierwszy rznt oka 
poznać w nim można było wojaka. W yprostowa­
ny —  choć głowa białym  włosem okryta —  chód 
równy, twarz bez wąsów z krótkim i franenskiem i 
faworytam i — chnstka czarna, gładko „ak do mnn- 
dnrn zaw iązana i złoty knlczyk w uchu.

Taka była postawa stry ja  mego Romana, 
w całym  znaczenia tego słowa, żołnierza z epoki 
Napoleona I. a później W . księcia Konstantego 
w W arszaw ie.

W 20 rokn życia, służąc pod pułkownikiem 
Strzyżowskim, został już stryj Roman za wale­
czność w bitwie pod W ieniawką (26. lipca 1809 r.) 
krzyżem  oirtułi militari ozdobiony.

O tem  pierwszem odznaczeuin m łodziutkiego 
oficera donosił pan Józef Deszert, b. sekretarz króla 
Stanisław a Angnsta, swej siostrze tem i słowy :

„Przybył do nas Romanek z W arszawy, ozdo­
biony krzyżem  wojskowym, który w sierpniu z 
szczególną otrzym ał dystynkcją na rew ii całego 
garnizonn pod W arszawą, którą książę wódz na­
czelny w przytomności przejeżdżającego do Peters­
burga jenerała  i posła saskiego odpraw iał. Po 
skeńczouych manewrach książę w obecności jene­
rałów całego sztabu i innych oficerów, wezwawszy 
na placn Rem anka, oświadczył, że zasłużona sp ra ­
wiedliwie przez niego nagroda, gdy go dotąd nie 
doszła, miło mn je s t pnblicznie od<iać w patencie 
królewskim , któren z rąk  ,ego odbiera. Rzadko 
kto w młodym wiekn tak szczęśliwy, ażeby mimo 
in tryg  i naprzykrzania s;e na podobną zasłużył 
nadgrodę".

W dalszym ciągu otrzym ał jeszcze stry j Ro­
man od Napoleona, za odznaczenie się pod Mo- 
żajskiem , krzyż legii honorowej, a w r. 1831 pod 
Białołęką krzyż kaw alerski zasłngi wojskowej. 
Przywdziawszy raz m nndnr, nie zdjął go aż po 
22 latach chwalebnej służby żołnierskiej.

Dopiero w roku 1829, dosłużywszy się sto­
pnia podpułkownika w pułkn grenadierów, opu­
ścił szeregi i jako honorową odznakę dwudziesto­
letniej służby, otrzym ał zło tą cyfrę rzym ską na 
po; sowoj wstążce. I  m rs ia ł mieć Dnłkownik nie 

j małe zasługi wojskowe i poważanie, kiedy jako 
kapitanowi ad jn tan t-m ajora  — w powrocie do kra­
ju  w r. 1814 powierzone mn komendę straży ho­
norowej gdy trnm nę ze sw łokam . naczelnego wo­
dza odprowadzane do Krakowa.

Hasło wojny narodowej w r. 1830—31 po­
wołało znown pod broń stry ja  Romana. Gorąca m i­
łość ojczyzny nie dozwoliła mn być bezczynnym 
tylko vidzem. Na polu bitw y ped Grochowem 
objął komendę pnłkn i na czele jego brał udział 
we wszystkich ważniejszych bitw ach.

W czasie powstania A nstrja rozciągnęła by­
ła wzdłuż całej granicy silny kordon wojskowy — 
aby tamować ciągłą przeprawę do Królestwa a po 
Bkończeniu powstania wstrzym ać em igrację za 
granicę. Chodziło również e powstrzymanie silnej 
cholery, jaka w Królestwie wówczas się srożyła.

W Chrząstowicach i w całej tej okolicy stał 
podówczas pułk włoski gdzie i wieln «.>fieeró.» 
było Włochów. Ludzie ci, oprócz wyniszczania ko­
tów i żab, które smacznie zajadali, nikomn nic 
złego nie robili, owszem, gdzie mogli to pom aga­
li. Dla wygody wojska nakazał rząd pobudować 
wygodne na granicy baraki, które sta ły  w pewnej 
od siebie odległości. Przy tak więc sbsadzonej gra­
nicy trudna była przeprawa przez W isłę ; trzeba 
było rausze  jakiegoś fortelu, aieby  cznjuą uwagę 
licznych patroli odwrócić. Robiono więc tysiączne 
figle.'

Raz, m ając moi bracia przeprawiać więcej 
osób, nłożyli z panem Kwiecińskim, dzierżawcą 
Chrząstowic, następującego figla. Do deski, formu­
jącej czółno, przymocowano za nóż i kota, dano 
mn zapaloną latarnię, i tak  w nocy puszczono na 
wodę. Kot miauczał nielitościwie ; to obudziło czuj­
ność straży, a że światło zam iast nłatw ić rozpo­
znanie przedm iotu, w ciemnej nocy, w oddalenia,

jeszcze patrzenie ntrndniało. — więc ndurzouo na 
alarm  na całej przestrzeni granicy w Chrząstow i­
cach. Poczęto strzelać do płynącego czółna, i straż 
skupiła się w jednym  pnukcie. Ze skąpienia tego 
skorzystano właśnie, i w drngim  pnukcie bracia 
moi z panem Kwiecińskiem jak  najwygodniej go­
ści Kossowskich przez W isię prze -rawili.

Dziś jnż nietylko o walecznych rycerzach 
dawnej, pełnej chwały przeszłości ale i o dziel- 
u jch  wiarusach z legionów i z powstania r. 1831 
pamięć się zaciera. Młodszym nawet trudno już 
sobie wyobrazić te piękne, marsowe postacie da­
wnych legionistów. Bo był to dzielny typ żołnie­
rza który z niem i razem prawie poszedł do gro­
bu. A była to także i epoka, w której łatwiej by­
ło o oryginałów niż dzisiaj.

Słyszałem  opowiadanie mojego stry ja, że za 
czasów Księstwa W arszawskiego żył w W arsza­
wie kapitan W róblewski, żołnierz z pierwszych le ­
gionów z pod Piram id i St. Domingo, który tak 
był lnbiony od wojskowych, że codziennie do któ­
regoś zapraszanym  był na obiad, ażeby opowiadał 
swo;e rozm aite przygody. W opowiauanin m iał 
być niezrównanym, istny poeta, bo komponował 
rzeczy, które jego bujna fantazja mu tworzyła, 
choć one nigdy nie istn ia ły  —  a czynił to tak 
zajmująco i um iał tym przygodom nadawać taką 
cechę prawdy, że na chwilę n mowoli każdy w 
nie wierzył i z natężeniem  ich słuchał.

Takiego kłam cę, a mimo to także dziel­
nego żołnierza, kapitana Bieńkowskiego, sam zna­
łem. Przy schyłku życia dał mu dworek, t. j. 
grację br. Potocki w swoich dobrach pod Lwo­
wem, w Dźwinogrodzie, jako swemn z jednego 
pnłkn koledze i towarzyszowi w niewoli po kam ­
panii 1812 r.

Pełno jego anegdot wszędzie kursowało. Sły­
szałem go np. opowiadającego, że kiedy by ł w 
Hiszpanii, zajechał na taką  górę, iż koń nagle 
stanął jak  wryty, i kiedy chcąc rnszyć, dał mn 
ostrogę — koń skoczył, lecz wszystkie cztery pod­
kowy zoBtały przy ziemi.

— Bo była to góra m ospauie magnesowa — 
kończył swe opowiadanie kapitan Bieńkowski.

To znów, kiedy była mowa o starych m io­
dach, on opowiadał, że będąc w m arsza do Mo­
skwy, sta ł kw aterą na Litwie u księdza. „W ioska 
nie wielka, mospani?, plebania jak  karnik, amś 
mógł przewidzieć, jaka przygoda cię spotka. Otóż 
mo8panie, kiedy ksiądz rszochocił «óę i począł o- 
ficerów raczyć doskonałemi nalewkami, tak na 
końcu nydobył mospanie butelkę starego miodu. 
Fin ! Bntelka ogromnie omszona, a skoro z niej 
dał nam po sporym kieliszka, zaraz nas senność 
opanowała. Poszliśmy spać —  no i, cóż Asaństwo 
na to powiecie — że ja  w nocy, uczuwszy mała 
wstrzaśnienie, znalazłem  się nagle w łóżkn mego 
kolegi — a kolega w mojem. Miód przerzucił 
nami mospanie jak piłkami i to przez dosyć sze­
roki pokój. Ba, ale był stary  1“

Raz trafił na żartownisia, który się także 
pnścił na opowiadanie dziwaczuych przygód. Ane­
gdota była taka, żs oficer pewien w His zpauii 
miał faworyta charta, Który zawsze w otworze ar- 
m atuiem  sypiał.

— Ci a rt teu — opowiadał żartowniś — tak 
był lotny, iż kiedy raz niespodziewanie kazano dać 
ognia, chart, przebudzony wylatującą knlą, poczuł 
przed nią nciekać i jeszcze obracając się warczał 
na nią, że go goniła. I  co pan kapitan powie —  
kończył żartowniś —  ch art uciekł 1

— A mospanie to nie praw da, to być nie 
może 1 Asan ze ranie żartujesz.

— Nie wiem, nie byłem przy tem , ale sły ­
szałem  to od kolegi pana kapitana z H iszpanii, 
od pana Ancnty.

...I znown odbiegłem daleke od pana Chorą­
żego i jego tek i. Lecz ta  barwna przeszłość, tak 
się sp ły ca  w duszy w jeden obraz, w jedną prze­
cudną mozaikę, że mimowoli przeskakuje pamięć 
całe lata i wieki, i sercem  gorącem lguie do 
wszystkiego, i chciałaby jakiem ś czarownem za­
klęciem  wrócić wszystkiemu ruch i życie i wskrze­
sić ohoć na chwilę to, co jnż a a  wieki m inęło—



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 25. Sierpnia 1888 a
* Dostawy. Gmina miasta Lwowa potrzebuje do 

celów wyżywienia koni, jej własnością bodących w cza­
sie od 1 stycznia de keńca grudnia 1889 (ośmdzie- 
siątego dziewiątego) roku,

do 1S50 centnarów metrycznych owsa 
,  1800 ,  „ siana
„ 840 „ słomy i
„ 1400 hektolitrów sieczki.

Magistrat wzywa niniejszem wszystkich chęó 
oferowania mających, by najdalej do godziny 12. 
w południe dnia 30. sierpnia 1888 wnieśli do de­
partamentu III. magistratu swe pisemne należycie 
ostemplowane oferty w tym wzglądzie zaopatrzone 
kwitem kasy miejskiej na złożone tamże wadjum 
w kweeie 500 zł. a. w.

Bliższe warunki przejrzane być mogą w III. de­
partamencie magistratu w godzinach urzędowych.

* Wakujące posady. Magistrat ogłasza, że 
w akuje:

K ilka posad adjunktów podatkowych w obrębie 
galicyjskiej krajowej dyrekeji skarbowej z terminem 
do 80. sierpnia 1888.

Kilka posad woźnych w obręoie galicyjskiej 
dyrekcji skarbowej z terminem podań do 80. sier­
pnia 1888.

Oprócz tych wiele innyeh posad służbowych i 
manipulacyjnych zastrzeżonych wysłużonym podofice­
rem po za granicami kraju jako to : w Austrji, Cze­
chach, na Morawii itd., e których bliższą wiadomość 
co do warnnków kwalifikacji i dotacji powziąć mężna 
w biurze IV. departamentu magistratu.

* Konkurs. Kasa zaliczkowa „Wiara* w Ty- 
śmienicy ogłasza niniejszem konkurs na posadę urzę­
dnika biurowego z roezną płacą 420 zł. Termin do 
końca sierpnia br. do Dyrekcji kasy zaliczkowej 
„W iara“ w Tyunieniey.

* „Jiidlsche N achrlchten." Pod takim tytu­
łem ma od 1 września wychodzić w Czerniowcach 
pismo w żargonie żydowskim, które podobno pragnie 
objąć i Galicję zakresem swej działalności.

* Zm artw ychw stały nieboszczyk. Czytamy 
w ozerniowieckiej Gazecie Polskiej z d. 28 bm. : 
Wczoraj o godzinie 5 rano spostrzeżone na mośeie 
miejskim leżącego wieśniaka, lat około 40 mającege, 
który nie dawał żadnych znaków życia. Tłum ludu 
zgromadził się dokoła i zamierzano zawiadomić poli­
cję, gdy nadeszła włościanka z Bewny, Amalia Gre- 
gorezuk i w leżącym rozpoznała ciałe swego męża, 
Anastazego. Wśród płaczu żony i objawów współczu­
cia ze strony obecnych, złożeno ciało na furę i za­
wieziono do Bewny. Tutaj ułożono Anastazego na 
tapczanie, pozapalano świece i — zwyczajem wiej­
skim — rozpoczęto raczeni s się wśdką, przeplatane 
głośnem szlochaniem członków rodziny. Brat Anasta­
zego udał się około południa do Czerniowiec po le­
karza miejskiego, aby przedsięwziął oględziny zwłok. 
Tymczasem przed 1 w południe rzekomy nieboszczyk, 
ku ogromnemu przerażeniu obecnych, otworzył oczy, 
ziewnął i usiadł na tapczanie, ze zdumieniem rozglą­
dając się po ucztujących płaczkach... Sprowadzony le­
karz dowiedział się w drodze, że Anastazy Gregor- 
ezuk zdi <w już zupełnie i —  pije wraz z sąsiadami 
przy pustej pośoieli śmiertelnej. Co było przyczyną 
kilkugodzinnego omdlenia, Które miało wszelkie po­
zory ■‘mierci —  niewiademo. Zdaje się jednak że 
zbytnie użycie alkoholu grała tu główną rolę.

* W  s p ra w ie  m o rd e r s tw a  dokonanego w nocy 
dnie 80 lipca. na osobie ks. Jana Tohórznickiego 
w Knkizowie toczy się energiozne śledztwo sądowe 
prowadzone na miejscu przez pp. Kownackiego i 
Spanga.

* Do Ameryki. Wezeraj rano przytrzymano na 
dworcu kolei w Krakowie Piotra Krasuskiego, lat 
21 liczącego, Jana Blicharczyka lat S2, z żoną Ma- 
rjanną, Szymona Gurka, lat 26, wszystkioh z Odr ly 
kania, powiatu Krosno, oraz Klemensa Markowicza, 
lat 82 liczącego i Józefa Markowicza, lat 18 liczą­
cego, rodem z Turzy, powiatu Gorlice, na wyehedź- 
twie de Ameryki. Jan Blicharczyk, który właśnie 
powrócił z Ameryki, wyprowadził owych włościan 
z ioh siedzib rodzinnych, polecił im poukrywać pie­
niądze w różnych częściach ubrania, a mając sam 
adres do przemytników w Pławie przy Oświęcimie, 
miał im wskazać drogę po za granicą państwa au- 
strjackiego.

* Z w ło k i  mężczyzny znaleziono w d. 2. bm. 
na tamie nad Wisła w Woli Batorskiej. Zupełnie 
obnażonej, z pewodn zgr lizny i rozkładn części 
miękkich, twarzy nie podobna było rozpoznać Na 
szyi znajdował się na tasiemee medalik mosiężny 
z Matką Boską Częstochowską nr jednej stronie, a 
Niepokalanego Poczęcia z drugiej strony. Sąd powia­
towy i  Niepołomic nadesłał policji krakowskiej iw  
medalik z zapytaniem, czy w okolicy Krakowa nie 
utonął kto w tym ezasie. Polieja krakowska zarzą­
dziła śledztwo.

* W y p a d k i. Polieja posznkuje czeladnika kra­
wieckiego Biwe Wittmana, rodem z Narola, lat 21, 
żonatego, który dopuścił się na szkodę kilku tutej­
szych krawców żydowskich oszustwa.

Woźnica Wolf Eker, przywiózłszy do sklepu na 
ul. Żółkiewską pod 1. 13, wszedł do sklep i, aby po­
wiadomić o tern jego właścicieli. Z chwilowej jego 
nieobecności przy wozie chcieli skorzystać złodzieje 
Nuohim Selter i Abraham Nussbaum i pochwycili 
skrzynkę z towarem łokciowym, wartości 160 zł. 
Krzyk przechodniów ostrzegł woźnicę, który pobiegł 
za amatorami cudzej własności i obu ich na placu 
Gołuohowskich powstrzymał.

Znalezione jeszcze dnia 9 bm. przed hote­
lem Europejskim srebrną bransoletkę, czarno emaljo- 
waną, wysadzaną perłami. Jest ona do odebrania w 
policji.

* Stan p o w ie irz a .  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi.

Wczoraj przy niebie przeważnie zamglonem i 
wietrze z W przed i po południu pokropił deszcz 
wcale nieznacznie, około 9. wieczorem padał rzęsisty, 
przyozem grzmiało i błyskało się kilka razy ; łączny 
opad wynosił 2.0 mm. Dziś rano powstała Mina 
mgła.

Średnia temperatura ubiegłej doby była 15.8° 
C., najwyższa była 22.8* C., najniższa w nocy była 
12.8 * C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 764 mm.

Zniżka barometryozna znajdowała się wczoraj 
w Irlandji i Tynosiła 745 —  750 mm., zwyżka 
w Szwajcarji i wynosiła 770 —  765 mm., zniżka 
drugorzędna utworzyła się w Szwecji.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 24. s ierpn ia :

W iatr o zmiennym kierunku od południowego 
zachodu (SW) do północy (N), średnia temperatura 
doby około 15° C., niebo się wyogadza, powietrze 
miernie wilgotne , opad co najwięcej wcale nie­
znaczny.

* J u t r o ,  d. 25. sierpnia: św. L u d w i k a  Kr.  
—  iw.  M a k s y m a  P.

Ofiarą takiego zaburzenia w atmesferze padła 
ekolica między Sądową Wisznią a Mościskami, w 
szczególności zaś wieś Słomianka. Około południa dnia 
18. bm. wysunęła się nagle na połudn.-zach. połowie 
firmamentu olbrzymia brunatno- szara chmura, pod­
czas gdy reszta sklepienia była bezchmurna, promie­
niami słońca oświetlona. Po kilkunastu sekundach 
pociemniało zupełnie i z trudem tylko można było 
dostrzedz, jak od strony wschodnio-południowoj wysu­
nął się stożkowaty słup, skierowany wierzchołkiem 
ku dołowi —  a posuwał się en w ruchu wirewym 
z wielką gwałtownością. W sąsiedniej Cherośnicy, 
Siedliskach, Nowym Dworku i Twierdzy szalała bu­
rza z łyskawioami, piorunami i gradem, przypomina­
jącym ów bajeezny deszcz kamienny.

Po upływie Vs godziny ustało wszystko, i wtsdy 
dopiero można było oglądać na niebie resztki owtj 
niszwykłej chmury w pestaci długiej wązkiej kolumny. 
Parobcy dworscy, którzy właśnie wracali z Sąd. Wi­
szni z oddziała przez wieś Słomian' ę, opowiadali 
dziwy nie do uwierzenia, jak np. że olbrzymie sosny, 
brzezy a nawet strzechy chat unosiły się w powie­
trzu. Dla własnego przekonania uiy e prawdzie, wy­
jechałem o świcie dnia następnego na miejsce kata­
strofy. W istocie w opowiadaniach prostaczków nie 
było najmniejszej przesady; wzdłuż gościńca leżały 
wierżby, brzozy i topole jużto pogruchotane, już to 
z korzeniem powyrywane, kapliczka, która od wielu 
lat przy drodse stała zniknęła bez śiadu, nawet krzyż 
żelazny połamany był na kawałki. Smutny widok 
przedstawiały oksliczne pola : zebraie zboża pozbi­
jane w bezkształtne kupy —  a znajdujące się na 
pniu wymieciont doszczętnie; miejscami widziałem 
jednak zboże nietknięte. Jakież terce rozdzierające 
sceny działy tię we wsi samej. Wieśuiaey ze łzami 
w oczach chodzili, załamując ręce koło swyeh powa­
lonych domostw : przeważna ilość chat, stajni a na­
wet stodół zbożem napełnionych, przedstawiał# kupy 
zwalisk — ni# mówię już e wyniszczanych sadach 
etc. Nie było meże i jednego wieśniaka, któremuby 
ów straszny huragan nie wyrządził jakiejś szkody.

(Z . S.)
— Z Warszawy piszą dt Dziennika Poznań­

skiego :
Przsd paru dniami w tutejszym sądzie okręge- 

wym rozpatrywane sprawę ze skargi prywatnej, wnie­
sionej przez panią K. Sonin na swege męża Miko­
łaja Jakowlewicza Sonina; w skardze pani S. obja­
śniła, że mąż ją bije, rani, zły przykład dzieciom 
daje itd. i żądała kary. Cały przebieg tej sprawy, 
na której małżonkowie, jakby dla ujawnienia skan­
dalu, stawili tię esobiśoit ebeje, był szeregiem zeznań 
o rzeczjiuh tyle brudnych, gorszących, że ich tu ani 
sposób pewtarsaó. Skarżąca żona na sądzie chciała 
już przebaczyć mężowi, byleby ten zgodził się wydaó 
jej dzieci i mi# zkaś osobuo. Lecz pan małżonek 
w odpowiedzi na te znów czynił usprawiedliwienia, 
zaprzeczając winy. Jednym z dowodów, mających ja ­
koby świadozyó o niewinności pana Senina, dowodem 
który miał sąd przekonać, że żena jege kłamie, byłe 
powoływanie eię pana S. na jege wyseką godneśó 
urzędewą, na to, że przecież należy do tych osób, 
którym wolno w zamku bywać, medlió się na nabo­
żeństwach dworskich, w razie potrzeby wszelakiej 
prosić o posłuchanie u jenerał gubernatora Hnrki... 
Tak, te wszystko mówił pan Sonin na sądzie, a ton 
całej mewy dowodnie przekonywał, żt pan Sonin nie 
ma nawet pojęcia, jak nizko upadł moralnie, jal 
tarza się w ksłnży brudów, którychby n it śmiał 
ujawnić nawet zamiatający śmitoi w domu stróż, 
przedkładając łagodzenie sprawy przy pomocy są­
siadów.

Śąd wysłuchał tego wszystkiego, be wysłuohaś 
musiał z obowiązku. A wobec jawnych, zeznanych 
przez świadków okoliczności, które potwierdziły gor­
szące postępowanie w domu pana Sonina, brak s jege 
strony wszelkiej wyrozumiałości, delikatnośei i naj- 
elementarii jszyoh uczuć względem żony — sąd ska­
zał go na miesiąc aresztu na odwachu.

A wiecie, kto jest pan Sonin? Pan Senin jest 
1) dziekanem wydziału fizyczno-matsmatycznsgo w 
uniwersytecie tutejszym ; 2) profesorem na katedrze 
matematyki; S) doktei.m matematyki uniwersytetu 
w Moskwie; 4) radzcą stanu trzeciej rangi Nieza­
leżnie od tego, w skutek pozycji zajmowanej, pan 
Sonin jsst opiekunem młodzieży uniwersyteckiej na 
całym wydziale, opiekunem rozdziału między nieza­
możną młodzieżą grosza publicznego, stypendjów 
itp., jest człowiekiem, którege życie, zasady wpły­
wają na mł*dzież.

I  oto taki człowiek stoi na świeczniku! Przy­
kre stcLuiki redzinne są udziałem wielu ludzi, ale 
pan Sonii okazał się człowiekiem, co z eałym cy­
nizmem umie publicsnie mówić o rzeozaeh swej sy­
pialni, co mówi o tern dobrowolnie, co nie odczuwa 
własnego moralnego upadku.

Więe dlaczego pan Sonin stoi na świeczniku? 
Oto dlatego, że jest Bosjaninem, że w swoim czasie 
umiał zjednać sobie protekcją. Polaków, ludzi naj­
zacniejszych i w pełni sił zmysłowych usuwają z ka­
tedr pod pozorem, że wysłużyli po 25 lat —  tacy 
panowie Seninowie nie dostają „odstawkG"

a w dzień koncertu w kasie pooząwszy od godz. S po 
południu.

—  N a  w y s t a w ę  zjednoczonego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie nadejdą na­
stępujące dzieła sztuki : Jana Matejki „Bysunki do 
ikonastasu w Krakowie“ . Łuskiny „Król się bawi“. 
Henryka Siemiradzkiego „Szopen u Badziwiłła*. Ha- 
kewskiego obraz wykuty z srebrnej blachy „Sobieski 
pod Wiedniem*, podług obrazu Matejki.

ekonomiczny.
Rokowania zarządów kolejowy Jb. Na

przyszły tydzień rozpoczną się rokowania wzglę­
dem objęcia węg.-galic. (łnpkowskiej) kolei w za­
rząd państwa. Obie strODy wyznaczyły już dotego 
swoich delegatów.

Z W iednia donoszą, że pomiędzy rządem a 
koleją Karola Ludwika zostały wdrożone nowe ro­
kowania w eprawie warunków, pod którem i kolej 
m iałaby położyć drugi tor na całej lin ii. Rzecz 
cała przedłożoną zostanie Badzie państwa na sesji 
jesiennej. Robota rozpocznie się na wiesnę.

Jeneralna inspekcja kolek idrzuciła poda­
nie kolei Karola Ludwika, o przedłużenie na rok 
jeden, począwszy od 31. t. m., zniżenia ta ry f w 
drodze refakcji, dla zboża rosyjskiego, wprowa­
dzonego do Galicji. Kolej Karola Ludwika wnio­
sła rekurs do m inisterstw a handln.

Z handln zbożem. Z Nowego Yorkn te le­
grafują, że niepomyślny rezu lta t zbioru pszenicy 
w Europie i spowodowany przez to zakaz wywozu 
je j z wielu państw, wywołały podwyższenie cen 
pszenicy na rynkach tam tejszych.

Na zbożowej giełdzie petersburskiej ożywił 
się ruch znaczuie. We wtorek d. 21 b. m. doko­
nano tam większych transakcyj żytem, owsem i 
pszenicą.

T s l s p i F  J a z stF  Ha

—  S ie d lis k a  21. sierpnia. (Koresp. Gaz. Nar.) 
(Trąba powietrzna). Charakterystyoznem jesl w obe- 
enej perze, że mimo niezwykłej zniżki termometry- 
cznej, do zwykłych zjawisk należą silno burze i er- 
kany, k.óre powstają najczęściej przez połączenie się 
2 przeciwnych skrajnych prądów powietrza.

Teati, literatura i muzyka
—  P. G u s t a w  F i s z e r  zwabił wczoraj swemi 

monologami liczną, jak zwykle, publiczność do sali 
kasynowej. Humorystyczne wieczorki p. Fiszera mają 
wyrobioną reputację. Tak się ubawić, tak się uśmiać 
—  można tylko na tych wieczorkach. A to coś warto 
przecie w czasach, kiedy serdecznego humoru ze świe­
cą trzeba szukać.

Wozoraj przedstawił p. Fiszer między innemi 
dwie nowości z swego repertoaru. „Moryc kelner ho­
telu pod Zielonem drzewem" przypomniał nam wszy­
stkie charakterystyczne cechy, owych kelnerów eo to 
u przystanków tramwajowych czatują na gości i drą 
się pomiędzy sobą o każdego, na czem oczywiście 
gość najgorzej wychodzi. Bystrym zmysłem obserwa­
cyjnym obdarzony, podpatrzył p. Fiszer aż do naj­
drobniejszego szczegółu znamiona tej species, zesta­
wiającej sidła zwłaszcza na prowincjonalistów —  i 
M o ry c , „jak żywy* stanął przed oczyma widzów.

Druga nowa figura „Pan OdgrywaUki", urzę- 
dniczyna, wyniszczający się grą w karty — to już 
pomimo całej śmieszności, nie śmieszny, a raczej 
przerażająoy okaz, onara namiętności, która nawet 
uczciwego człowieka coraz niżej spycha po pochy­
łości występków. Pan Fiszei dał w przedstawieniu 
tego typu dowody, iż jest nietylko dzielnym obserwa­
torem, lecz i zręcznym psychologiem.

Oprócz tego widzieliśmy zn komitą „Raboię 
Perlmutter", „P. Kałamarzewskiego*, „Chłopa przed 
sąnem" i „Kiryła Kiryłowa".

Publiczność bawiła się wyborni# i nie szczę­
dziła ulubionemu artyście oznak swego uznania.

—  K o n c e r t .  Na dochód ochotni szej straży ognio­
wej „Sokół* we Lwowie, odbędzie się dnia 25 bm. 
w sali tow. gimn. „Sokół" wielki koncert muzyki 30 
P- br. Ringelsheim, urządzony staraniem tegoż puł­
ku na pamiątkę powrotu do miasta rodzinnego i przy­
jęcia przez gminę.

Biletów nabywać m ożna: w cukierni p. Grossa, 
w kancelarji straży ochotniczej Bynek 1. 17 I. piętro,

P eszt d. 24. sierpnia. Bawiący obe­
cnie na zamku Dobszjrńskim br. Andrassy 
jest cierpiącym; dawn: cierpienie pogorszyło 
się. Z Pesztu powołał swego lekarza do­
mowego.

Sonneberg d. 24. sierpnia. Na wczo­
rajszej uroczystości niemieckich kawalerów 
maltańskich (Jobannitenritter) wręczono cesa­
rzowi Wilhemowi jako protektorowi zakonu 
odznaki zakonne. Cesarz ślubował, że będzie 
protektorem i obrońcą zakonu.

F ried rich srah e dnia 24. sierpnia. 
Wczoraj przedpołudniem przybył tu na dwo­
rzec kolejowy Crispi w towarzystwie Bismar- 
ka, udając się do Karlsbadu. Książe kanclerz 
odprowadził go aż do wagonu i żegnał naj­
serdeczniej.

O renbnrg d. 24. sierpnia. Zgorzało 
tu przeszło tysiąc domów, zamieszkałych prze­
ważnie przez wyrobników ; 10 000 ludzi po­
zostało bez przytułku.

Lfpsfe d. 24. sierpnia. W powrocie 
z Friedrichsruhe przybył tu wczoraj wieczo­
rem Crispi i stanął w hote'11 Hauffa. Dziś 
przedpołudniem wyjechał do Karlsbadu.

B erlin  d. 24. sierpnia. Według nade- 
szłych tu doniesień, cesarz japoński zatwier­
dził dwie ustawy, obejmujące nową organi­
zację gminną, ułożone przy pomocy jurystów 
pruskich. Polegają one na zasadzie decentra­
lizacji i samorządu. W ogóle rząd japoński 
czyni ogromne przygotowywania, aby za dwa 
lata można wprowadzić konstytucję i parla­
ment i aby Japonia weszła do szeregu nowo­
czesnych państw cywilizowanych.

B erlin  d. 24. sierpnia. Dym*sja, któ­
rą wniósł jenerał Stieble, stoi w związku 
z reformami w korpusie inżynierów i ponto- 
nierów, która zdawna jest wyglądaną i zna­
czne zmiany ma wprowadzić. Stieble, jeden 
ze sławnych jenerałów praskich, szef sztabu 
ks. Frydryka Karola w r. 1870, następnie 
szef :nżynierji i pontonierji, potem komeude- 
rnjący 5. korpusu, członek komisji obrony 
krajowej i jenerał-adjutant, powrócił był d. 
22. b. m. z objażdżki fortec i był nazna­
czony na sędziego przy nadchodzących wiel­
kich manewrach. Mimo to chce jeszcze przed 
manewrami pójść na emeryturę i po^ał s:ę 
do dymisji, co wielorakie domysły obudzą.

B e r l i n  d. 24. sierpnia. Cesarz ma we 
wrześniu przybyć do Kiel na rewię floty i 
na założenie kamień**, węgielnego akademii 
marynarskiej.

B erlin  d. 24. sierpnia. Król duński 
ma dzisiaj z Wiesbaden-i przybyć z rewizytą 
i zabawić tu do niedzieli'. Zamieszka na zam­
ku cesarskim. Do Kopenhagi wróci król d. 5. 
września Ambasador niemiecki w Petersbur­
gu, br. Schweinitz, przybywszy tu za urlo­
pem, udał sij natychmiast do Poczdamu do 
cesarza i cesarzowej.

H aaga d. 24. sierpnia Król holender­
ski ma się w ogóle lepiej, gorączka się 
zmniejszyła, ale kaszel nie ustał.

M onachium  d. 24 sierpnia. Uchwały 
episkopatu bawarskiego z konfereucyj w Frei- 
sing odbytych, mają być księciu rejentowi 
jako memorjał doręczone.

P a r y i  d. 24. sierpn'a. Wczoraj jako 
w 50. anniwersarz urodzin hrabiego Paryża, 
odbył się tu w hotelu „Continental* bankiet 
na 300 osób. Książe Auidiffret Pasąuier w mo­
wie swojej, z zapałem przyjętej, wystąpił za 
stanowczą polityką monarchiczną. Zebrani je ­
dnogłośnie uchwalili wysłać adres do hr. 
Paryża.

P a ry ż  d. 24. sierpnia. W Tulonie 
uzbrojono ośm pancerników tylko dla zwykłej 
próby mobilizacyjnej. Za <L:ei ięć dni wrócą 
te okręty znowu do rezerwy.

P aryż  d. 24. sierpnia. Obiega tu po­
głoska, jakoby z dobrych włoskich źródeł po­

chodząca, że Crispi był nie bardzo miłości­
wie przyjęty w Yaldieri przez króla, który 
bądź co bądź żąda powetowania klęski saga- 
neickiej i naprawienia reputacji Włoch w 
Afryce. Crispi zaś ma być za porzuceniem 
kolonij włoskich na Czerwonem morzu, czego 
już dowodzi jego opór przeciw urzędowemu 
obwołaniu Massawy jako kraju włoskiego. Po­
dróż Crispiego do ks. Bismarka ma być vv 
związku z wolą króla, aby powetować osta­
tnią klęskę afrykańską. Jeżeli kanclerz nie­
miecki uzna pokój w Europie za pewny, po­
spieszy Crispi z urządzeniem nowej wyprawy 
do Abisynii; w razie przeciwnym opuściłyby 
Włochy Massawę.

P aryż  d. 24. sierpnia. Rezerwiści 
piechoty morskiej, która już ma pod cho­
rągwią taki komplet, że przez dłuższy czas 
ochotników do niej nie przyjmowano, powo­
łani zostali na ćwiczenia do Cherbourga, 
Brestu i Tulonu. Wygląda to na powszechną 
mobilizację piechoty morskiej. —  Fortyfika­
cje na Korsyce postępują szybko.

B ru k sela  d. 24. sierpnia. Ministrem 
rolnictwa i robót publicznych na miejsce 
Moreau, który sam się podał do dymisji, ma 
zostać Melot, deputowany z Namur.

O dessa d. 24. sierpnia. Z powodu 
grasowania cholery we wschodnich ludjach 
zarządzono we wszystkich portach rosyjskich 
kontumację na podróżnych i towary ze wscho­
dnich Indyj.

P etersb u rg  d. 24. sierpnia. Po ma­
newrach pod Elizawetgradem uda się car do 
Batum i Baku, i przy tej sposobności zjedzie 
się może z szachem perskim. Co do podnóży 
cara za granicę, nie wyszły dotychczas ża­
dne dyspozycje.

P etersb urg  d. 24. sierpnia. W sku­
tek skrócenia służby pod chorągwią, będą za­
raz po manew rach najstarsi żołnierze z pobo­
ru 1884 rozpuszczeni, mimo, że to dopiero w 
lutym nastąpić m iało: taksamo połowa z po­
boru z r. 1885.

M oskw a d. 24. sierpnia. Mosk. Wied. 
donoszą, że w Belgradzie aresztowano mnó­
stwo osób, między temi "ńelu studentów za 
plakaty: „Król Milan umarł, niech żyje król 
Aleksander!* (Tak się nazywa następca tro­
nu. Jestto bąk wierutny, który należy połą­
czyć z telegramem naszym z Dżurdżewa; 
przyp red.)

B u k areszt d. 24. sierpnia. W łonie 
stronnictwa Bratiana miały powstać wielkie 
niesnaski. Młodsi członkowie stronnictwa żą­
dają, aby jako zbyt skompromitowany złożył 
ster stronnictwa.

M adryt d. 24. sierpnia. Wojskowe po­
selstwo hiszpańskie do sułtana marokańskie­
go wyjechało z Tetuanu do Fez i Meąuinez.

M adryt d. 24. sierpnia. Spisek woj­
skowy, który odkryto, miał ognisko w pułku 
artylerji, stojącym w Villovaco pod Madry­
tem. Aresztowano sześciu sierżantów i kilku 
nauczycieli jazdy konnej, między tymi szefa 
ujeżdżalni królewskiej i 60 niższych oficerów, 
odkomenderowanych do artylerji i inżynierji 
do Madrytn, odesłano do właściwych pułków. 
Na pro\ incji mają oficerowie i sierżanci stać 
pod ścisłym dozorem. W Madrycie spią wyżsi 
oficerowie w koszarach. Rewoltanci polegali 
głównie na załogach w Madrycie, Katalonii, 
Arragonii i Nawarze.

D żard żew o d. 24. sierpi ia Ajenci 
rosyjscy rozpuszczają znowu różne baśnie w 
Bułgarji. Tak np., że niesnaski między księ­
ciem a oficerami coraz bardziej się mnożą, a 
podczas parady z d. 14 bm. miało nawet 
przyjść do przymówek między księciem a mi­
nistrem wojny. Oficerowie pułku dersterskit 
go mieli pisemnie wezwać majora Popowa, 
aby nie oglądając się na rząd sofijski stanął 
na ich czele. Dalej, że w Macedonii i wila- 
jecie adrjanopolskim gromadzą się liczne ban­
dy, które wkroczą do Bułgarji. Drobne ban­
dy, jakie już są w Bułgarji, mają liczyć 500  
dobrze uzbrojouycb ludzi i zajmować dobre 
pozycje strategiczne, jak gdyby pod jedną 
komendą stały.

K onstan tynop ol d. 24. sierpnia. 
Prezes gabinetu egipskiego Muchtar basza 
miał do Porty przysłać memorjał, w którym 
wykazuje fatalne dla Turcji skutki okupowa­
nia Massawy przez Włochy i radzi, aby suł- i 
tan obstawał przy swoich prawach zwierz-j 
chniczych, inaczej postrada cały Bwój wpływ 
między muzułmanami Egiptu.

N ow y J o rk  d. 24. sierpnia. W doli­
nie rzeki Ohio nawałnica wiele mostów na 
kolei Baltimore-Ohio zburzyła. Rolnictwo w 
Maryland, Wirginii, Pensylwanii i New Jer­
sey ogromne szkody poniosło. Wiele fabryk 
zniszczonych. Kilkoro lndzi zginęło. Wzdłuż 
wschodniego wybrzeża Stanów Zjednoczonych 
tożsamo okropne burze panowały.

Wiedeń dnia 24. sierpnia 1 godz. 50 m. po­
południu. Akcje kredytowe —*■—. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 39 20. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 305 50. Akcje Banka anglo-ausaja- 
ckiego 110 '— . Akcje Unioubanku 21J-— . Akcje 
kolei Karola Ludwika 211 75. Akcje kolei Półno­
cnej 247.50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
109 80 Akcje kolei Alfóldzkiej — ’— . Akcje kolei 
Państwowej 259-60. Akcje kolei Lu -Czerń 225 75. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 162 50 Losy 
komunali wedeńskie 141 25 Akcje Tow. tureckiego 
113-— . Galie, oblig. indemniz. 103 25. Akcje kolei 
półmcno-zachod. (lit. B. Elbethal) 195 '— . Losy re­
gulacji C ia y  . Akcje Banku dla krajów koron­
nych ^34 50 Akcie Bankrereinu 96 50. Rosyjski rubel 
papierowy 120 75 Losy prem. węg. — .— .

4*/io%> Renta wspólna — ■— . 5°/, renta austr. 
papier. — '— . 4 °/0 renta austr. złota — ■— . 4°/°
renta węg. złota 10127 . 5°/, renta węg. papierowa 
9135 . Ńapoleondory — .— . Marki niem. — •— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 24. sierpnia. (Z Izby handlowej.)

I. Akcje za sztukę.

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a 
Banku Hpotecznego gal po 200 zł. w. a. 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a.

I I  L isty  zastawne za 100 złr. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6•/„ . .

• » .  5"/, . .
» n gal 5°/o wyl. 10°/, pr.

Banku krajowego 4*/„•/, los. w 51 1 . .
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5“/,

płacą 
210-50 
224-— 
275 —

kred t gal. ziem. 4•/,' . . . 
kred gal. ziem. 5%  los. w 37 I. 
kred. g. ziem 4%  los. w 41 •/, 1.
kredytowego gal. ziem. 4 1/,»/,
los. " 52 1....................................
kred. gal. ziem. 4%  l0s. w 561.

H I. L isty  dłużne na 100 zł.
Gal. Z kred. włość w likw. (d. 6 pr.) 3°/, 
Gal. Z. kred. włość. (d. >•/„) 2% %  . 
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 

6%  los w 15 l a t ................................
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galicyj. 5°L m. k. . .
Kom banku krajowego 5°/0 w. a. I. em. . 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6*/0 w. a. . .
Pożyczka krajowa 1333 4 ' / , % .....................

V. Losy.
Losy m iasta Krakowa ...........................
Losy m iasta S ta n is ła w o w a ..........................

VI. M onety.
Dukat h o le n d e r s k i ...........................................
Dnkat cesarski
Najfr leondor . . . . . . . . . . .
Półim perjał rosyjski
Bnbel rosyjski s r e b r n y ................................
Rubel rosyjski papierowy ...........................
100 marek nien kich . . . . . . .
8rebro za 100 z łr .......................... .....
Kupony w srebrze .....................

9885 
101-10 
92-50 

101- -  

9410 
101 —  

91 25

94.35
89-40

żąd a ją
213 75 
227-50 
37y— 
216-—

100-— 
102-10 
93-50 

102 - -  

95-10 
1 0 2 - -  

92-50

95-35 
91 —

56-— 
48 —

103-— 
99-50

9 1 - -

20 50

5.79 
0.82 
9-76 

10.10 
1 10 
119 

60 -

104 — 
1' 1.—
105 — 

9 2 - -

22-50
34-—

5 89 
592  
9 86 

1020 
1.50 
1 21 

61 -

S
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P rzyjechali do L w ow a
dnia 24. sierpnia 1888:

H o' 1 Ż orta  A. hr. Cetner z Podkam ienia A-Czay- 
kowski zD ussano a. W. U itrzyck i zCzelatycz. M. Aywas 
z Jasionowa J. O berm uller z K orymbsrgii. S. Sonsehein 
z O dtssy . H. Oppenheimer z B erlina J . Medwey z Mor- 
siyns.

Rubryka „ N e d s i ł a n e "  ni* r rfh ^ d z i *d B*(l*kcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

Seidene G renadine von  95  kr.
bis fi. 9.25 per Meter (12 Qualit .) cchwarz und farbig, 
▼erseudet roben- ethekweise zollfrsi as Fabrik-Depet 
G. Henneberg (k. k. Hoflief) Ztlrich. Muiter umgehend. 
Briefe 10 kr. porto. 963 2

Dr. Włodzimierz KrosM i
otwoTzył kancelaiję adwokacką,

w e  L w o w ie  25
przy ulicy Mickiewicza 1. 6.

3D r .  B Y L I C K I
powróciwszy z wycieczki naukowej do Szwecji, 

ordynuje jas przedtem od godz 3—4,
■U-lica, 3 S I o ś c i  u s z k i  1. 7 .

22

Podziękowanie.
Za beziuterezowny i z własnej inicjatywy wspa­

niały udział w obrzędzie pogrzebowym ś p. męża 
mojego Mikołaja Rumijowskiego — Wielebnego du­
chowieństwa obu obrzędów, a mianowicie W-nym 
proboszczom : Serwackiemu i Leontowiczowi z Male­
chowa, Zielskiemu ze Zboiek, Turkiewiczowi z Grzy- 
bowic, temu ostatoiemu nadto za sprowadzenie brac­
twa cerkiewnego ze światłem i chóru śpiewaków, 
tadzież ks. kooperatorowi Jaremowiczowi z cerkwi 
t. z. ..'ołoskiej, składam publiczne podziękowauis za 
czyny ich szlachetne, tudzież za wygłoszenie ich 
mów prawdziwie chrześcijański eh tak w cerkwi jak 
i nad otwartym grobem.

Również Wielm. Państwu L iliom , mecenaso- 
stwu ze Lwowa, za okazane mi współczucie, poparte 
datkiem ua koszta pogrzebu —  składam serdeczne 
Bóg zap łać!

Teodora Rumijowska, 
wdowa wraz z dziećmi.

Jeden lub dwóch uczniów 19
niższego gimnazjum lub szkoły realnej zuajdzie 
um ieszczenie, dozór nauczycielski i opiekę rodzi­

cielską. B liższej wiadomości udzie li: 
Zawadzki, Lwów, Chorążczyzn 1. 13.

^ 3
2 .
S *
»
r t i
c s
c o

w

o
u H

.  (D

M  ®
8> <4

*S V
P  m

t f u
0  W

1  *o  (D 
s o  

M  N

o z

N

i

G ł ó w n a  w y g r a n a  złr. 150.000.
C iągnienie 1. w rześn ia  r. b.

P E 0 2 v £ E S T
na lo sy  k red ytow e z r. 1858

sprzedaje po 5 z łr .

AUGUST SCIIELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

nlica Karola Ludwika 1. 1. 23

Skąd ty le  podziękowań ?
Czem się dzieje, że tyle podziękowań i św ia­

dectw udowadniają skuteczność W arnera Safe Cn- 
re ? Ponieważ po pierw sze: je s t to preparat nie­
słychanie skuteczny i  o g ć lją  nwagę zwracający. 
Po drugie : ponieważ uzdrowieni chętnie to ogła­
szają — przyczyniając się tern samem do wzbu­
dzenia ogólnego zanfania. W tej też myśli pisze 
do nas psu A. Lobff, o rganista i nauczyciel w 
Brnnshaapen w M ek lenburgu : „Obowiązek wzdzię- 
czności skłania m nie, aby stw ierdzić, ze W arnera 
Safe Cura i pigułki i na mnie okazały aię jako 
niezawodny i zbawienny środek. Nie tylko ja  sam 
po użycin 3 flaszek medycyny i 2 flaszek pigułek 
doświadczyłem tego na sobie, lecz toż samo i pa­
ni B., która od wielu ła t podobne iak ja  bole g ło ­
wy cierpiała*.

Sprzedaż i rozsyłka tylko przez apteki.
Cena 2 z!r. 80 ct.
Składy u pp. Z. Bnckera. J .  W uwiórskiego, 

K. M ikolascha, H . Blumenfelda , A. Bappaporta i 
K . Krzyżanowskiego. —  Główny skład Einborn, 
apteka (Max F au ta ) w Pradze.
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Pomieszkania Sj™
w  rea ln ościach

Em ila Bertem iljana Brajera.
Bliższe wiadomości udziela zarząd 

tych realności. 1811

Nanczyciel
języka n iem ieckiego pedagog,

posiadająty  oraz jfzyh  franeuiki na pod- 
atawie znajomości lite ra tu ry  języka te ­
goż, łyezy sobie przyjąć miejsce pryw a­
tnego nauczyciela w zakresie nauk przed­
m iotów  szkolnych szkół wydziałowych, 
lnb ta i  gimnazjów.

B liższa wiadomość H. S. Lwów, post 
re s tan te  lnb też w Biblioteee Ossoliń­
skich, nl. Ossolińskich 1823

Wpisy uczniów
do I. prywatnej szkoły ludo­

wej przygotowawczej 
do sz k ó ł średnich

rozpoczynają się z dniem 26. sierpn ia  br.
B liższych szczegółów dotyczących 

p regram u nanki, warunków przyjęcia oraz 
lokalu szkolnego i dnia otw arcia s; r ]  
udzitla  w łaściciel i kierownik zakładu, 
p ro f W A JGIEL, w awem pomiaazkaniu 
przy mlicy P iekarskiej 1. 7. 1821

Z nakom itą jesien n ą

B R Y N D ZĘ
liptawską

poleca handel

St* Markiewicza
we Lw owie, w rynkn 1. 42.

Frische Eler.
B illigste Offerten fur laufend gróasere 
Lieferungen arbaten Gewttnschte Yer- 
paekung in K isten a 1410 Stuek, Caasa- 
Conditionen franco Kóln 1824

F . T ie tz , KbTn.

KODZIMIIC
z dobrego domu świeże ze azkół wy­
chodzący, wyznania katolickiego znaj­
dzie nmieszczenie jako nczeń w a p te ­
ce podpiaanego. K andydat z wyższe- 
mi klasam i gim nazjalnem i otrzym a 

pierwszeństwo 
1802 Jaworów

W ła d . Lachow icz.

„FRANOO“
J i  kilo H erbaty Sonchong czarnej 2*5f 

,  „ fam ilijnej 3*—
„ ,  Melang 3-75
„ ,  Pecco kwiatu 4*50
a » wysiewk. m ięszl‘20—160
.  Czekolady od 1*30 do 2 «J

4*/l0 k. kawy Csylon najceln. 10'
♦•/.# a a  ,  celnej 9*80
4*/n a a Mooca lub perłow ej 1050
3 butelki T/i* litry  koniaku węgierikiego 

od 4*20 od 6*—
„ koniaku franousk. od 6 60 ,  15*— 
n Vl» litry  Jam ajka Bumu najcel- 

nieiazego od 4*20 do 6-—
4*/it kilo Salam i w ęgierskiej i ł r .  9 50
4ł /i kilo smalcu świeżego c łr . 4*
4*/,a „ słoniny telonej „ 3*70
4 h t  a a papryk, lnb węd*. ,  4 —

1794 Tomasz (Jurewicz
Y ll  Bndapeszt K iralynteza 31.

HANDEL

Płócien i Bielizny 
JANA RIEDLA

we Lwowie

I WojsKowa szkoła przygotowawcza
c. k. pensjon. majora

profeiora «. k. akademii inżynierikiej i  c. k. wiedeńskiego korpnsn

W iedeń I . Schottenbastalgasse 4.

Przygotowania 1820
dla

poieca najtaniej własnego wyrobn

K O S Z U L E  sa lo n o w e
po zł. 1*60, 2, 2-25, 2*50, i 3*— 

KOSZULE z jednym , dwoma i trzem a 
gnsikami w przodzie zł. 2*50, 

KOSZULE z pikowemi p rzo d am i, 
b iałe i  kolorowe zł. 2*50 i 2 75. 

K 09ZU LE nocne po i ł .  175, 2, ozdo­
bione na wzór ukraińskich  

po zł. 2*40, 2*60 i 3.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1*20, 1*30, 1*65 i 1*80. 

KOŁNIERZE tuzin po 2*40 i 2 80. 
MANKIETY tnz in  po zł. 4 i 4**0. 
CHUSTKI płócienne, tnzin po zł. 2*40,

K r a w a t y
W największym wyborze. 

Zamówienia z prow incji wykonnje 
się na js ta rann ie j. 1582

jednorocznych ochotników
i do przyjęcia do e . k. szk ó l w ojskow ych  szczególniej do e. k. ka 

waleryjskiej szkoły kadetów.
N ajw iększy i najbardziej uczęszczany zakład monarehii anstr. Własne 

sale fechtunkowe i do ćwieień, ujeżdżalnia, pensjonat z najlepszem
urządzeniem.

P rogram y w  W iedniu  I- S oh otten basteigąsse  1.
W edle sp isu  zawartego w programie, liezba uczniów, którzy z dobrym 

postępem ukończyli szkołę i przeszli przy publicznych egzaminach

wynosi 1140; z pomiędzy tych 840 jako jednoroczni ocho­
tnicy, t. j. prawie cztery razy ty le , 160 do szkół wojskowych 
(szczególniej do e. k. kawaleryjskiej szkoły wojskowej) t. j. więcej 
jak dwa razy ty le  jak którykolwiek podobny zakład w Monar­
chii austro-węgierskiej wykazać mole.

P odauia  adresów  w programie tych, którzy zakład opuścili, umoże- 
bnia P. T. rodzicom i opiekunom zasięgnąć od nich wiadomości, dziś 
już zupełnie na uiesaleinem stanowisku od nas będąoyoh i mającyeh

swoje wyrobione zdanie.

Poezątek kursa:
Kurs d z ien n y  3. w rześnia.
K urs g łó w n y  kursu w ieczornego *) rów nież 3. w rześnia.

*) Ten ostatn i dla psborowych 
uezęszezaó nań mogą.

i  roku 1889, a  tylko dobrze przygotowani

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY 
Pani S. A .  A l l e n

przywraca włbsora siwym, izpakowatym i spłb- 
wiałjrm kolor, połysk pierwotny i piękność 
młódiieńczę. Odnawia ich żywotność, sile i 
dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim 
czasie. Testto preparat niemajjcy równego 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny. 
W ystnegać się podrobień i naśladownictwa.

T e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a  ” zdaniem 
wielu osob, których włbs siwy odzyskał* kolor 
naturalny, albo których łysina pokrył!* sif 
włbsem po ułyciu jednej butelki. Nie jestto 
wcale farba do włosów.
Fabryka : Q2, na Bulwarze Sebastopolskim w 

Paryżu ; w Londynie i w Nowym Jorku.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
seha , W rwiórskiego i w głównych maga­
zynach perfum . 1J54

M M  mkowo-wychowawczy dla W e t
Panien HOL i F. Listę

Wiedleń V. Nikolsdorfergasse 8.
Pensjsnat przyjmuje ty lko  ograniczaną liezbę wychowanek i stara się 

przedew siystkiem  o wychowanie rodzinne. Cały dom je s t odpowiednio dla 
Zakładu urządzony i  uwzględnieniem w siystk ieh  wysaagań idrowotnyeh

W ielki, cienisty ogród nieprzystępny okn i ciekawości ludz­
kiej mieśei w sobis pływ alnię 15 m etrów  długą i 9 sieroką  zasilaną wo­
dami i  wodociągów, niemniej klitko do gim nastyki, aabawy i g ier to  war ty ­
skich jak krokiet, kręgielnia itp . tudzież miejsce do nauki, tak, że dziatwa 
oprócz godzin szkolnych cały czas spędza na wolnem i zdrowem_ powietrzu.

Nauki w 11 k latach  udzielają najlepsze siły  nauczycielskie W iednia 
wraz z przełeżonemi zakładu. Na muzykę zw rata  się szczególniejszą uwagę. 
Starsze wychowanki zaznajomią się i  praktyesnem i obowiązkami życia i 
utrzym ania łomu. Na żądanie św iadectwa rodzin, k tó re  umiaszozały lnb 
obecnie umieszczają u nas swoje dzieli. Początek kursu 1. października r .b .  
Od października połączenie telefoniczne.

Esternat (U klas) 1818

m ieści się, jak dotąd I. Haisedergasse 3.
Celem poroinm ienia się od 15. w rieśnia przyjmują obie przełożone ed 

godziny 10 do 4 w lok»lnofeiaeh ezternatn.

L. 35.859 .

E d y k t .
C. k. Sąd krajowy Lwowski podaje do wiadomości, że 

na dniu 5. września 1888 o godzinie 10. p^zed południem 
odbędzie się w biurze 12 tegoż Sądu (c. k. radcy Mo­
chnackiego II. piętro) dobrowolna publiczna licytacja celem 
wydzierżawienia dóbr Brzozdowiec z przyległościami Pod- 
horce, Kuty, Hranki i Turzanowce, w powiecie Bobreckim 
położonych, do fundacji Stanisława hr. Skarbka należących, 
na dziewięcioletni okres, mianowicie na czas od 24. czer­
wca 1889 do 23 . czerwca 1898.

Cenę wywołania stanowi czynsz roczny w kwocie 
18.000 złr. w. a. mający być płatny w równych ratach 
półrocznych z góry.

Licytacja odbędzie się wyłącznie za pomocą ofert p i­
semnych, które najdalej do godziny 12. w południe na po­
wyższym terminie wniesione być mają, gdyż z uderzeniem 
tej godziny żadna oferta więcej nie będzie przyjętą.

Wadjttm w kwocie 1.800 złr. w. a. w gotówce lub 
w papierach wartościowych, pupilarne bezpieczeństwo przed­
stawiających, ma być do rąk komisji licytacyjnej złożone.

Bliższe warunki licytacji oraz warunki samej dzierża­
wy przejrzeć można w Registraturze tut. Sądu, lub w kan- 
celarji syndyka fundacji, adwokata Dr. Teobalda Semilskie- 
go we Lwowie, Sykstuska 1. 38.

We Lwowie dnia 19. sierpnia 1888. 1816

L, 35 .858 .

Edykt.
C. k. Sąd krajowy Lwowski podaje do wiadomości, że 

ua dniu 5. września 1888 o godzinie 10 przed południem 
odbędzie się w biurze 12 tegoż sądu (c. k. radcy Mochnac­
kiego II, piętro) dobrowolna publiczna licytacja celem wy­
dzierżawienia do fundacji Stanisława br. Skarbka należą­
cych folwarków w kluczu Drohowyżskim położonych: „Pod 
Dębiną*, Zawałówka i Stulsko zwanych, wraz z przynale­
żnymi budynkami i gruntami, w obrębie gmin katastral­
nych Drohowyże, Demnia, Uście, Stulsko, Wola wielka i 
Wola mała położonymi, na dziewięcioletni okres dzierżawny, 
a mianowicie na czas od 24. czerwca 1889 do 23. czer­
wca 1898.

Cenę wywołania stanowi czynsz roczny w kwocie 6 .500  
złr. mający być płacony w równych ratach półrocznych 
z góry. Licytacja odbędzie się wyłącznie za pomocą ofert 
pisemnych, które najdalej do godziny 12 w południe na po­
wyższym terminie wniesione być mają, gdyż z uderzeniem 
tej godziny żadna oferta więcej nie będzie przyjętą.

Wadjum w kwocie 650 złr. w gotówce lub w papie­
rach wartościowych, pupilarne bezpieczeństwo przedstawia­
jących, ma być do rąk komisji licytacyjnej złożone.

Bliższe warunki licytacji oraz warunki samej dzierża­
wy przejrzeć można w Registraturze tut. Sądu, lub w kan- 
celarji syndyka fundacji, adwokata Dr. Teobalda Semilskie- 
go we Lwowie, Sykstuska 1. 33.

We Lwowie dnia 19. sierpnia 1888. 1816

Denaturalizacja Wódki
Zasady pyrid jnow e, ściśle takiej jakośti, jakie przypisuje ustawa do dena- 

tn ra lisac ji wódki, dostarcza w każdej ilości po najtańszej cenie

J " “C L l i “C L S z
Chemiczna fabryka wyrobów smołowych

A ngern  a . d . N ordbahn . 1788
Biuro centralne: W len II . ulica Cesarza Józefa 35.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885

wydaje 1374

1 S Y G N 1 T Y  K A S O W I

4°|o z 30-dniowem wypowiedzeniem 
5°|0 z 90-dniowem wypowiedzeniem

Dyrekcja.Przedruk nie będzie spłacony.

odszcztgólniona na wystawie Przem yskiej jako też na wystawie krajow sj w K ra ­
kowie nagredzone zestałe m sdalsm  sreb rn -m  i polecone do obsiewu. 

Przyjm uje zamówienia po cenie 10 złr. za 100 kilo tego celnego ziarna wraz z w or­
kiem i odstawą na kolej Państwową Skołyszyn.

1819 Konstanty Kłosiński ? Bączel górny o. p. Jasło .

„Zalecajmy
G lic e r y n o w ą  k l l s t y r ę  jako nsjwygodnie szy środek p r z e o lw k o  
z a t w a r d z e n i a .  Wyrugujemy w ten sposób pigułki i w sielk it środki 
sskretne. Nauczmy się eenić ten nowy wynalazek lekarski. Czyż 
może być esś prostszego i mniej niebezpiecznego, jak  m inistnrow a 
klist.yra napełniona naparstkiem  gliceryny, sprowadzająca pewne 
bezboleśat i obfite wypróżnienie, każdego czasu bez naruszenia żo­
łądka i kiszek.*

Oto słowa odezwy lekarza powiatowego dr. Anaoker i artykułu 
profesora Schnitzlera w K linische Rundschau  Nr. 11 i r ,  1888 i Med. 
Presse z listopada 1887.

Wszyscy Itkarze, wszystkie azpitala, również jak  e. k. główny 
szpital we W iedniu używają k listy ry  glicerynowej z wielkim skutkiem . 

Chemicznej, ezystej gliceryny dostanie w każdej aptece, 
M iniaturowa k listy ra  glicerynow a m itfei się z łatw ością w kie­

szonce kamizelki ; koaztuje za nadeałaniem gatów ki złr. 1-50 ranco, 
za zaliezką bez op łaty  porta złr. 1-30.

1608 D ostać można

J. R. Bnzbanma,
Skład tewarów gumowych* Wiedeń 11. Czerningasso N r. 4.

Wiedeń — „Hotel Xetropole.“
R in g s tra sse , F ran z -Jo se fs -Q u a i. W ielk i h o te l p ierw szo rzędny ,

300 pokojów i aalonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, ozytslnia zaopa­
trzona w dzienniKi wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową*), pyszna 
weranda, kąpiel* w  Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hetelowy przy iwercacn kolejowych. Przy dłuższym  
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1003 L. SPEISER, dyrektor.

WAPNO NAWOZOWE
SPROSZKOW ANE 

SPRZEDAJE PO 55 zł. WAGON (100 ent metr.).
LOCO DWORZEC LWÓW

KANTOR FABRYKI WYTWORÓW CHEMICZNYCH i NAWOZOWYCH
SP Ó Ł K I KOM ANDYTOW EJ JU L IA N A  WANGA

WE LWOWIE ULICA JAGIELLOŃSKA 12. 1822

W  w y ż sz y m  Z akładzie
naukowo - wychowawczym

M A R J I  Z A G Ó R S K I E J
ul. Czarnieckiego 1. 12. 

rozpoczyna się rok szkolny dnia 4. września.

Program nauki w ośmiu klasach zastosowany jest ściśle 
do statutu żeńskich szkół wydziałowych.

Zwraca się  szczególną uwagę na naukę języków .
Nadto istnieć będzie dziewiąta klasa nauki dopełniającej.

■ 9 “ Wpisy, tak stałych pensjonarek, jak dochodzą­
cych uczenie rozpoczynają się 28 . sierpnia od godz. 11. 
rano do 5. popołudniu. 'TW I isa7

Kraj. Zakład leczniczy

Rohitsch-j
Sauerbrunnl

w STYBJI 
stacja kolei połudn 

PBltschach

7
Pora trwa od maja 

do października
Z po . edu obfito- 
tości gazn kwaiu 

węglowego

Tempelquelle *  Styriaquelle
Od w ie lu iłt la t słynne 

s z c z a w iu  w  p o i. z solą g lanberską . 
Zakład picia wód i  kąpielowy leczniczy , 

wodolecznica, kuracja zętyczna itp. 
Głównie w ikaiane 

w chorobach przyrządów trawienia
WYGODNY rO BYT 

PBOSPEKTA DARMO PRZEZ DYREKCJĘ

Tem .pelq_-u.elle |
napój, a z winem lnb sokami owcocwemi zmięszany

1001 najprzyjem niejszy napój orzeźwiający. |
Napoje i  oba zdrojów do nabycia we wszystkich znacznych handlach wód 
miueralnyoh w państwie austrjacke-w ęgierskim  i w d y rek c ji w S au erb ru n n .

Najznakomitszy środek przeciw owadom!
Niezrównana ta specjalność niszczy z zadziwiającą siłą i szybkością wszelkie robactwo w mie­

szkaniach, kuchniach i hotelach, niemniej tępi je na naszych zwierzętach domowych, w stajniach, na 
roślinach, w cieplarniach i ogrodach. Prawdziwy wyłącznie tylko w oryginalnych flaszkach z podpisem 
i marką ochronną. Proszek, który w sklepach sprzedają na wagę, nie jest nigdy „specjalnością Zacherla“.

W e L w ow ie  i innych  m iastach  G alicji znajdują s i ę  sk ła d y  tam  gdzie są  w y sta w io n e  
p la k ą ty  Z acherlina. i t 74

J. ZACHERL, Wiedeń, Goldschmiedgasse 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Gzerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telfeouu Nr. 174 A).


